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Kraków 8 marca.
Narodow ości fcbyt w ielką w dzisiejszej 

polityce odgryw ają  rolę, aby je w  ocenie­
niu bądź  w ypadków  bądź położenia  ogól­
nego pom inąć można. Nie m a też publicy­
sty, k tóryby o narodow ości nie w ypow ia­
d a ł  zdania. Jedn i uw ażają  ją  za fakt, inni 
za za sad ę ; używ ają jej atoli i op iera ją  się 
na  narodow ości tak  przeciwnicy jej jak o  i 
zw olennicy, a  już to sam o w skazuje w ielką 
jej w ażność. Ci co w niej upatrują zasadę, 
rozciągają ją  do polityki zew nętrznej; ci co 
w niej w idzą fak t niezaprzeczony i opa­
trzny, chcą, aby w polityce w ew nętrznej 
każde  państw o zaspokoiło  jej w arunki. Owoż 
zadziw ia nas zaw sze, gdy w liczbie tych o- 
statnich napotykam y pisarzy, którym  ani 
zdolności odm ówić, ani dobrej ich w iary 
podejrzyw ać nie m ożna, którzy szanują na­
rodow ość, a  w ym agania jej i p raw a w y­
bornie pojm ują i jasno określa ją , a  przytem 
utrzym ują, że państw o zadość uczynić im 
m oże pozostając w dzisiejszym syetemacie 
centralizacyi i absorbcyi.

N a nic się tu nie przydadzą w szelkie u- 
s iło w an ia  w najlepszych naw et poczynione 
in tenc jach . Tam  gdzie różne są w państwie 
narodow ości, zadość uczynienie każdej z nich 
w raz  z utrzym aniem  centralizacyi adm ini­
stracyjnej pozostanie zaw sze tylko fikcyą. 
Idea  państw a absorbu jąca  wszystkie żyw io­
ły  w sw ojej całości, nie da  s 'ę  pogodzić 
żadną m iarą  z autonom ią, k tórej koniecznie 
każda  narodow ość w ym aga jako  fak t sw o­
ją  w łaściw ość m ający. Żadne państw o 
scentralizow ane nie jest w stanie uszanować 
jednego z p ierw szych w arunków  narodo ­
w ości mu obcych, to jest języka. K ażda  n a ­
rodow ość m a praw o używ ania swego języ 
k a  w szkole, sądow nictw ie i adm inistracyi; 
żadne państw o scentralizow ane nie może u 
znać tego praw a, lub też zadość mu uczy­
nić. W eźm y inny p rzykład . K ażda n a ro d o ­
w ość w ym aga adm inistrow ania przez k ra ­
jow ców  ; cen tralizacya adm inistracyjna, taka 
ja k ą  państw a now oczesne z a p ro w ad z iły , 
przystać n a  to nie może.- D osyć więc tych 
dw óch przykładów , aby okazać, jak  dalece 
łudzą  się ci co m niem ają, że dosyć aby 
państw o uznało i uszanow ało  fak t narodo 
wości, reszta  zaś czyli zadość uczynienie już 
z sam o z siebie pójdzie.

N arodow ości w  tem w łaśnie w ielkie ma 
ją  znaczenie, że jeżeli w  istocie w dalszych 
kolejach now oczesnej polityki uszanow ane 
być mają, to pociągną za sobą zm ianę ko­
nieczną system atu, że m uszą doprow adzić 
do decentralizacyi. D ecentralizacya bowiem 
nie n a  tem  polega, aby niebyło ogniska po­
litycznego w jednym  p u n k c ie , w  stolicy 
państw a, bo tak i punkt  centralny, tńki śro ­
dek  jest w arunkiem  centralizacyi politycznej. 
A le decen tralizacya adm inistracyjna zależy 
n a  tem : kto administruje. P rzerzucenie o

gnisk adm inistracyjnych do m iast prow incyo- 
nalnych lub krajów  koronnych, zgo ła  do 
różnych narodow ości, to jeszcze nie decen tra ­
lizacya, jeżeli adm inistracya nie będzie w  
ręku  krajow ców . W eźm y n ap rzy k ład  p ro ­
jek t ustaw y, k tórym  się m a zająć w krótce 
C iało p raw odaw cze francuskie. Cóż z tego, 
że a trybucye Rad departam entow ych zw ię­
kszone zostały, jeżeli in icyatyw a i sankcya 
pozostaje przy prefekcie ? Zw iększy się przez 
to jedynie w ładza  prefektów , uprości się 
może adm inistracya, ale  nie osłabn ie  c e n tra ­
lizacya, ani do decentralizacyi to nie prow adzi. 
Skoro tak  jest w e F ra n c y i , gdzie kw estya 
decentralizacyi adm inistracyjnej jest tylko 
kw cstyą sp ó łe c z n ą , cóż dopiero m ówić o 
krajach, gdzie z kw estyą spółeczną łączy  
się kw estya n a ro d o w o ś c i? .. .  Nie w chodzi­
my w cale ani w definicyę narodow ości, ani 
się w dajem y w  ocenienie idei państw a i 
centralizacyi politycznej. Bierzem y tylko fakt 
narodow ości, jakim  on jest w  naturze, w po­
jęciu każdego, tak  ja k  go nikt nie zaprze­
cza i zaprzeczyć nie m o ż e , i utrzym ujemy, 
że złudzeniem  jest bardzo  szkod liw em , bo 
osłabiającera pow agę rządów , m niem ać , ja ­
koby fak t ten otrzym ać m ógł słuszne za­
dośćuczynienie w obecnym  system acie państw. 
Jedno z dw ojga: albo centralizacya adm i­
nistracyjna ustąpić musi decentralizacyi, czyli 
zarządow i przez gminy i p row incye, albo 
uznanie narodow ości pozostanie tylko fo r­
m ułą, k tó rą  się stósow nie do okoliczności 
polityka posługiw ać będzie.

Te mniej więcej uw agi natchnęły  nam 
konkluzyę w czorajszego artyku łu , że w yż­
szość cyw ilizacyi w  P o lsce  zm uszała  dotąd 
rząd rosyjski do pozostaw ien ia  jej do tej 
chwili, jakąko lw iek  ona jest, a le  zaw sze aż 
do pew nego stopnia, autonom iczną adm ini- 
stracyę. Jeden  z wyższych urzędników  w ar­
szaw skich pow ołany  n a  posadę do P e te rs ­
burga przed w ybuchem  1863 r., wypow ie­
dział, ja k  nas zapew niają, bardzo w yraźnie 
zdan ie : że R osya m oże rządzić Królestwem  
Polskiem , ale pod  w arunkiem , aby zostaw i, 
ła  Polakom  a d m in is trac ję , jeżeli nie chce 
mieć z narodow ością polską do czynienia. 
Zdaje się, że zdanie to całk iem  obecnie od­
rzucone zostało. W Komitecie urządzającym  
nie m a ani jednego P o la k a ,  ani jeden  k o ­
m isarz w łościański nie jest narodow ości 
polskiej. Teraz zaś, jak  się zdaje, chodzi 
już o zaprow adzenie całej adm inistracyi ro ­
syjskiej, bo jakeśm y  już starali się dowieść, 
zam ierzone w cielenie nie może innego mieć 
znaczenia. Nie w ątpim y, że jeżeli do tego 
przyjdzie, nie brakn ie  argum entów , aby do­
wieść Europie, że zasada  narodow ości w y­
m agała  po Rosyi tego k roku, który jedynie 
mógł zrów nać p raw a, jak ie  się należą każ­
dej narodow ości n a  ziemi polskiej osia 
dłej ! . . .

KOBESPONDENGYA CZASD.
W ie d e ń  7 marca.

— r. Czytelnik znudzi się zapewne ciągłemi wia­
domościami o stanie sprawy Księstw niemieckich, 
a mianowicie dyplomatycznej między Prusami i 
Austryą z tego powodu korespondencyi. Wszelako 
trudno pominąć tego przedmiotu, który zawsze je ­
szcze jest na porządku dziennym. Wiele nowego 
nie da Bię wprawdzie powiedzieć o tej sprawie, a 
cale sprawozdanie o niej skupia się w stwierdze­
niu faktu, że jak na teraz toczące się rokowania 
nie zmieniły dotychczasowego stanu rzeczy, i że 
Prusom powiodło się zapobiedz wszelkiej zmianie 
swych szczegółowych projektów. I tym razem, cho 
ciąż w skutek noty Bismarkowej z 21 p. m. spo 
dziewano się napewne katastrofy, przecież, jak 
wszystko dowodzi, co słychać o odpowiedzi tutej­
szego gabinetu na rzeczoną notę, znów wszystko 
pójdzie po ich myśli. Nota austryacka zredsgowa- 
ua została ostatecznie dzisiaj na radzie ministe- 
ryalnej i prawdopodobnie jutro odejdzie do Berli 
na. Wiadomość, jakoby ją  już wczoraj wysłano, 
jest przedwczesna. W ministerstwie spraw zagra 
nicznych przemawiano pierwotnie za stanowczem 
odrzuceniem żądań pruskich; albowiem hr. Mens- 
dorf nie kryje się ze swojem dla Prus nie bar 
dzo przyjaznem usposobieniem, a czasami, jak np. 
w wydziale finansowym podczas rozpraw nad u 
kładami w sprawie celnej z Hesyą elektoralną, nawet 
bez wszelkiej dyplomatyczej ogródki się wyraża.

Większa część ministrów podzielała zdanie hr. 
Mensdorfa i jego doradców w przekonaniu, że te­
raz właśnie nadeszła pora, w której całkiem sta­
nowczo wystąpić należy przeciw coraz bardziej 
górę biorącej polityce hegemonijnej p. Bismarka; 
ale mniejszość znalazła, jaa  mówią, tak silne po­
parcie poza gabinetem , że w końcu utrzymało się 
jej zdanie. Jak już nieraz w ciągu rozwlekłego 
toku rokowań o sprawę szlezwicko-bolsztyńską tak 
i teraz pokazało się, że obok urzędowej i właści­
wej mini8teryalnej dyplomacyi działa pobocznie i 
inna osobista polityka!, która bardzo często inaczej 
bierze się do rzeczy i znacznie dalej się posuwa, 
aniżeli zamierzają i życzą sobie ministrowie.

Nota, która jutro odejść ma do Berlina jest, jak 
powiadają, charakteru wymijającego jak  wszystkie 
kroki tutejszego gabinetu; wprawdzie nie przyjmu­
je ona pruskich wniosków, ale też ich wprost i nie 
odrzuca. Na podstawie tej najświeższej odpowie­
dzi pozostaje możliwość dalszych rokowań. Da­
wniejsza wiadomość, że tym razem położono wię 
kszy nacisk na austryackie prawo wspólnego 
z Prusami posiadania Księstw, jakie wynika z trak­
tatu pokojowego zawartego w październiku w Wie­
dniu, i że z tego wyprowadzono wnioski w inte 
resie większego udziału Austryi w zarządzie 
Księstw, nie potwierdza się.

Prywatne listy z Nowego Jorku i Washingtona, 
sięgające do 22 latego, zawierają pełno opisów 
nadspodziewanie pomyślnego obrotu wojny od 
czasu upadku Sawany. Upadek Wilmingtonu uwa 
żają te same listy za czyn dokonany, chociaż u 
rzędowe doniesienia nic o tem nie wspominają, i 
dowodzą, że Stanom poładnionym nie pozostaje 
nic do wyboru nad kapitulacją, gdyż nawet w ra­
zie stoczonej pomyślnej walki przyszłoby okupić 
zwycięstwo przeciw cztery razy liczniejszemu nie­
przyjacielowi stratami własnej armii, któreby się 
równały jej zniszczeniu. Politycy w Washingtonie 
starają się załatwić rzecz kapitulacyą, i spodzie 
wają się, że odcięciem dowozu żywności i zupeł 
ną blokadą osiągną ten cel. Lincoln chciałby 
wszdkiemi siłami uniknąć tragicznego zakończę 
nia sprawy, któreby posłużyć mogło na Południu 
do podżegania nienawiści, a natomiast kompromi

sem z resztkami tak dzielnej i walecznej połu­
dniowej armii zainaugurować politykę pokojową. 
Zdanie jego podzielają wszyscy znakomitsi członko- 
kowie rządu i senatu między ionemi i dla tego, 
ponieważ nadto przeważne uwydatnienie się osób 
wojskowych w razie, gdyby krwawa walka za 
kończyła wojnę, nie byłoby bardzo korzystnem dla 
dalszego rozwoju republikańskich istytucyj i repu 
blikańskich zwyczajów.

P m r jŁ  4 marca.

? Ciało prawodawcze jeszcze jest ciągle zajęte 
sprawdzaniem wyborów. Projekt adresu, którego 
redakeya była powierzona p. Granier de Cassagnac, 
już jest gotowy, lecz dyskusya nad nim rozpo­
cznie się w Izbie dopiero z początkiem przyszłe­
go tygodnia. Projekt ten ma być napisany nad 
zwyczajnie spokojnie, a kwestye polityki zewnę 
trznćj są w nim zaledwie dotknięte. Cokolwiek 
więcćj ożywionych dyskusyj można się zatem spo­
dziewać tylko z powodu poprawek, które ma 
wnieść frakeya opozycyjna, a o których wspomnia­
łem już w liście poprzednim. Opozycya w sena­
cie została także znacznie uspokojoną. Ma ona 
zamiar tylko w takim razie wystąpić silnićj, gdy­
by do tego zniewoloną została przez mówców 
rządowych. Wszakże nie można się tego spodzie­
wać, bo rząd widocznie wszystkie robi wysilenia, 
ażeby się posiedzenia Izb odprawiły jak najspo 
kojnićj. Arcybiskup paryski przygotowuje obszer- 
uą mowę, w którćj rozwinie opinije objęte w dru 
gićj części swojego listu pasterskiego, lecz mowa 
ta także się może przyczynić tylko do uspokoję 
nia bardzo już złagodzonych nieporozumień.

Z polityki zewnętrznćj główne przedstawia w 
Ićj chwili zajęcie kwestya enneksyi Księstw nad- 
elbiańskich do Prus, teraz już prawie bez ogród 
ki wypowiedziana przez p. Bismarka. Jak  was
0 tem uprzedziłem już przed kilkunastu dniami, 
p. Bismark wyrobił (u zwolna usposobienie dla te­
go zamiaru dosyć przychylne, a dziś można po­
wiedzieć prawie z pewnością, że gabinet francu 
ski nie będzie się temu sprzeciwiał, lubo nie od­
niesie z tśj częściowćj zmiany karty europejskićj 
żadnych materyalnych korzyści. Chce on poprze­
stać na korzyściach moralnych, które leżałyby w 
tem, że zasada narodowości i uwzględnienia woli 
mieszkańców znalazłaby zastósowanie w Księ 
stwach, a wreszcie w tem, iż Prusy wystawiłyby 
wkrótce dość znaczną flotę, którćj stanowisko po 
między siłami morekiemi Anglii i Rosyi byłoby 
pożądanem dla Francyi. Prócz tego jeszcze Fran­
cja, wszedłszy na podstawie tego porozumienia 
w bliższe i przyjaźniejsze stósunki z Prusami, 
miałaby wszelkie widoki, stósunki Prus do innych 
mocarBtw przynajmniej o tyle oziębić i zawisłemi 
od swoich wpływów uczynić, o ile one naginają się 
dzisiaj, a w danym razie mogłyby się całkiem 
przechylić ku odnowieniu św. przymierza. Tak tn 
dziś rozumują wtćj  kwestyi w kołach rządowych,
1 gdyby kwestya ta w taki sposób rozwiązana zo 
stała, tak będą się na nią zapatrywać rządowe 
dzienniki, podnosząc naturalnie przytem jak naj 
wyżćj szlachetną bezinteresowność Francyi.

Ogłoszona przez komitet francusko polski nowa 
subskrypeya na korzyść Polaków, przynosi dosyć 
pomyślne rezultaty. Ze wszystkich stron Francyi 
wpływają składki a między niemi sumki nawet 
stósunkowo dość znaczne. Ks. Napoleon dał 2000 
franków, co ma pewne znaczenie, bo książę, jak 
kol wiek w kwestyach politycznych nie bardzo o- 
blicza się z okolicznościami, jednak w kwestyach 
finansowych jest, jak wiadomo, bardzo rachuako 
wym. Niektórzy całkiem nieznani Francuzi snb 
skrybowali po 500 franków i więcćj. Rozczulają- 
cemi są datki robotników i prostych żołnierzy, 
które, acz drobne, z szczerćj pochodzą sympatyi.

Dziwnie też piękne prawdy można wyczytać cza­
sem w ich listach, któremi się usprawiedliwiają, 
że nie mogą dać więcćj. Najżywszy udział w tych 
składkach bierze duchowieństwo, jak niemnićj te 
warstwy społeczne, które pozostają pod jego wpły­
wami. Usposobienie to mamy do zawdzięczenia 
Oeuvre du Całholicisme, którego zapobiegliwość i 
skrzętność około niesienia pomocy emigracyi prze­
chodzi wszelkie pojęcie. Najmnićj zaś udziału bio­
rą w tych składkach warstwy bogatych właści­
cieli i kupców, a wyższe sfery rządowe nic zgoła 
aie dają. Sumy po 10,000 i 5000 franków, które 
wyczytaliście w wczorajszćj Opinion Rationale, nie 
pochodzą od Francuzów, lecz od Polaków, którzy 
przemilczeli swoje nazwiska. Mylnem też jest po­
danie, jakoby w tutejszych sferach rządowych po­
prawiło się pod tym względem usposobienie. Nie- 
atóre wzmianki w artykułach Constitutionnela, z 
których coś podobnego wnosićby można, nie mają 
żadnego znaczenia. Szło tylko o to, ażeby opinii 
oburzonćj nędzą emigracyi polskićj powiedzieć 
słów kilka uspakajających. Poza temi słowami 
zaś kryje się obojętność kamienna, i może nawet 
więcćj niż obojętność. Danoby może trochę wię- 
tćj Polakom, ale na drogę do Ameryki albo Au­
stralii, i może tylko dostatecznego pozoru braku­
je, ażeby się tak stało istotnie. Powinniby słu­
szny wzgląd na to zwrócić ci wszyscy, których 
co najbliżćj obchodzi, a głównie ci, którzy do­
tychczas jeszcze się nie pozbyli niemającój już 
dzisiaj żadnego celu urzędomanii. Żywe uczucie 
obowiązków patryotycznycb, zapał zniewalający 
do poświęcenia się, rozpacz nareszcie usiłująca ra­
tować ostatki nadziei, mogą usprawiedliwić na­
wet szaleństwa: ale zimnego bawienia się w man­
daty i nominacye, śród nocy zupełnie ciemnćj bez 
najmniejszego widoku, nic usprawiedliwić nie 
zdoła.....

Ogłoszona przedmowa i parę ustępów z Żywota 
Cezara, poruszyły pióra wszystkich dzienników. 
Nie jest to jeszcze czas ani ganić, ani też chwa­
lić, bo dotychczas to tylko jest widocznem, że 
będzie to dzieło więcćj polityczne, niż historyczne,^ 
zajmujące się więcćj Francyą, niż Rzymem, i wię­
cćj Bonapartyzmem, niżeli Cezarem. Dla tego też 
aależy się spodziewać krytyk bardzo licznych, 
bardzo surowych a nawet i bardzo gwałtownych, 
zwłaszcza w dziennikach zagranicznych. Pojawi 
się także aapewne ni» mało broszur politycznych, 
których antorowie pochwycą tę sposobność, aby 
przeciwko bonapartyzmowi wystąpić, a z tego 
względu, kto wie, ażali ogłoszenie tego dzieła, 
zwłaszcza w okolicznościach obecnych, gdzie re­
prezentantowi bonapartyzmu się zdaje , że posłan­
nictwa swego dopełnił i może już spocząć, a tak 
licznćj opinii przeciwnie się zdaje, że to posłan­
nictwo dopiero teraz należałoby spełniać, będzie 
dla napoleońskićj dynastyi z korzyścią.

Dzienniki polityczne jeszcze ciągle się mnożą. 
Od 8go b. m. zacznie wychodzić nowy dziennik 
pt. L ’Epoque. P. Jouffroy, syn znanego filozofa, 
człowiek młody, lecz już zaszczytnie znany w li­
teraturze i społeczeństwie paryskiem, ma od kilku 
miesięcy koncesyę na dziennik pt. Le suffrage u- 
niversel, i zamierza także niebawem rozpocząć je­
go wydawnictwo. P. M U ller, znany od kilkunastu 
lat publicysta, otrzymał koncesyę na dziennik La 
Liberte, i otrzymał ją  w sposób niezwykły. Otóż 
kiedy podał drogą zwykłą do ministeryum spraw 
wewnętrznych, to p. Boudet mu jćj z niewiado­
mych powodów odmówił. P. MUller zatem udał 
się do Cesarza i powiedział na audyencyi z całą 
otwartością: Zrobiono ze mną rzecz dziwną, bo 
kiedy ja  w r. 1848 popierałem wszelkiemi siłami 
wybór W. C. Mości, to p. Boudet, wówczas radca 
stanu, przeciwko niemu wotował: a kiedy ja  dziś 
podaję o koncesyę na dziennik, to p. Boudet, mi­
nister Cesarza, mi jćj odmawia. Cesarz, wysłu­
chawszy go z zwykłym sobie spokojem, rzekł na

Część literacko-artystyczna.

POGADANKI 
o ks iążkach I ludziach.

Ruch umysłowy -- Posiedzenie publiczne Towarzystwa 
naukowego. Celem towarzystwa nie jeBt populary­
zować, lecz uprawiać naukę — Prace członków — 
Autorstwo monarchów — Juliusz Cezar.

Liczniejsze objawy umysłowej czynności i zajęć, 
zawsze znamionują powrót do normalnego stanu 
spółeczeństwa, zwłaszcza jeżeli temu spółeczeń 
stwu zostaje jeden tylko sposób ocalenia skarbów 
swojego ducha, w wytrwałej pracy i skrętnej za- 
biegliwości.

W tych dniach patrzeliśmy na trzy takie objawy, 
w trzech odmiennych rodzajach.

Towarzystwo naukowe krakowskie, pierwszy raz 
w gmachu będącym jego własnością, uświęciło no 
wy ten okres, posiedzeniem publicznem.

Towarzystwo sztuk piękoych otwarło swoję do 
roczną wystawę obrazów i rzeźb.

Towarzystwo agronomiczne, zebrało się z pro- 
wincyj dla odbycia kilkodniowych posiedzeń i 
narad.

Nauka, sztuki piękne i gospodarstwo — kwiat 
cywilizacyi — przyjemność życia i cbleb codzienny 
podają sobie rękę dla robienia nowych zdobyczy 
rozszerzających państwo dneba.

Jest to także w swoim sposobie walka z ciemno­

tą, stępiałem uczuciem, surowizną materyalną. 
Walka zaszczytna, szlachetna i bardziej uświęca 
jąca niż każda inna, bo jak środki jej nigdy pra­
wie nie zawodzą, tak i rezultat pewniejszy.

W pięknej sali ozdobnej obrazami galeryi hr. 
Miączyńskich zebrana w sobotę liczna publiczność, 
słuchała sprawozdania Prezesa Tow. naukowego 
z dwóletniej czynności tego ciała. Nie mam zamia 
iu w streszczeniu przebiegać historyi prac wygoto 
wanych pejedynczemi, czy połączonemi siłami 
członków, ani dawać obrazu dzisiejszego stanu 
Towarzystwa i jego zakładów — czytelnik bowiem 
znajdzie to wszystko w Rocznikach z ścisłą do­
kładnością wypowiedziane. Zwracam tylko uwagę 
na niektóre myśli w sprawozdaniu potrącone, któ­
re warto podnieść dla sprostowania tych wyobra 
żeń, co lekkomyślnie rzucane, z równą łatwością 
przyjmują się w publiczności.

Nieraz zdarza się słyszeć utyskujących, że To 
warzystwo naukowe nic nie robi, lub, że nie robi 
tego, co właściwie robić powinno.

— Nierobi? A dlaczegóż są ślady jego pracy, 
w Rocznikach, w książkach poświęconych jakiej 
gałęzi umiejętności, w powiększających się zbio­
rach muzealnych i bibliotecznych, w opiece nad za­
kładami balneologicznemi, w restauracyach pomni 
ków, nareszcie w popieraniu pożytecznych wyda­
wnictw? Jeżeli to jest — czemuż przyganiać?

— Zapewne — ale my tam obeszlibyśmy się bez 
tej wysokiej nauki; pilniejsza lud oświecać. Prze­
cież Towarzystwo miało dawniej osobny Oddział 
rozpowszechnienia oświaty, niechby postępowało 
tą drogą....

— Ze go miało — nic prawdziwszego, dowodzi 
tego kilka dziełek popularnych jego staraniem wy 
danych — a że go nie ma, także prawda.

— Więc słusznie upominamy się.

— Przeciwnie; najniesluszniej. Towarzystwo po 
ii lega statutom, od których odstępować nie może, 
i nie powinno — a statut właśnie nic nie wspomi 
na o oddziale rozpowszechnienia oświaty.

— Przystaję na ten argument — wszelako, jeśli 
nie wprost dla ludu, to mogłoby dla większej pu­
bliczności układać książki, któreby popularyzowa 
ły różne umiejętności, żeby to człowiek czytał so 
bie bez trudu jak romans, i przeczytawszy umiał 
o tem i owem pogawędzić. Czemu kto z panów 
nie pisze jak Michelet: o Piaku i Miłości, o Owa 
dzie i Kobiecie, o Morzu i Biblii ludzkości! Niepo- 
Irzebuję łamać sobie głowy, ani fałdów przysie- 
dzieć, bo sama eseneya nauki płynie mi do ust 
w cukierkach stylu. Takiemi to książkami rozpo 
wBzecbnia się światło, a nie suchemi rozprawami 
w przedmiotach, które mię nic a nic nie obchodzą. 
Wreszcie w tej przystępnej formie da się niejedno 
podsunąć, zutylizować dla ogólnego celu....

— Rozumiem — żeby umiejętność w kąt poszła, 
a tylko cel pozostał — nieosiągnięty.

— Otóż się rozumiemy!...
Tego rodzaju rozumowanie nie tylko spotkasz 

w mowie, ale i po pismach, mających sobie za 
powinność czuwać i nad naukami, żeby przypad 
kiem nie zaszły za daleko, ani za głęboko, przez co 
mogłyby się wynieść nad strych miernej równości. 
Właśnie ten objaw, mający niekiedy charakter na­
cisku, podniósł szanowny Prezes w swoim zaga­
jeniu mówiąc: „Zadaniem towarzystwa naukowego 
„nie może być dostarczanie krajowi przedmiotów 
„raczej naukowej rozrywki, niż zapatrywania się 
„na naukę w całej jej wewnętrznej surowości i 
„powadze. Zna ono wartość upowszechniania wia 
„domości w łatwym, ponętnym sposobie, jako 
„środka sprowadzenia pewnej równowagi w nau­
kow ej ogładzie; widzi jednak przed sobą potrze

„by ważniejsze, bo przecież nikt (?) utrzymywać 
„nie będzie, jakoby na tej cukrowej drodze mo 
„gli się kiedyś wyrobić dzielni pracownicy, jakich 
„kraj na polu teoryi i praktyki nauk potrzebować
„może.

„Pływanie w zdobnem czółenku po spokojnej 
„wodzie, rzecz to wygodna i miła; szkoda tylko 
„że jeszcze nikogo nie zrobiła żeglarzem, umieją 
,cym się znaleźć nawet na wzburzonem morzu, 
„lub nurkiem idącym w głębinę, gdzie tego po 
„trzeba wymaga. Toć i pływanie po powierzchniach 
„nikogo też nie zrobi człowiekiam pewnego za 
,wodu, od którego jedynie spółeczeństwo żądać i 
„spodziewać się może odpowiedniej korzyści. Nau 
„ka oprócz tego wygląda postępu; a który naród 
„nie chce być wiecznie w poniewierce, od przy 
„czyniania się do tego, wyłamywać się nie może. 
„Komuż wreszcie w słasznym rozdziale pracy 
„więcej przystało poczuwać się do tego, jeżli nie 
„Towarzystwu, które > uprawę nanki za cel sobie 
"obrało ?“

Otóż ten cel nie w smak idzie: Nauka dla 
nauki! Zresztą czyż ona nie jest niebezpieczeń­
stwem dla miłośników tego pośredniego Btanu, co 
się zowie niedouczeniem, a który tak łatwo daje 
się łowić na frazesy?.. Możuaby takich zagadnąć 
z kogo krąj doznał więcej pociechy i chluby, czy 
z tej masy powierzchownie ukształconych — rozpra 
wiaczy o wszystkiem i niczem — czy np. z ta 
kiego Jana Śniadeckiego, co w chwilach wielkie­
go upadku kazał imię Polaka szanować w obcych 
narodach. Mogły legiony krwią okupywać prawo 
do życia — Śniadecki życie zdobywał jeninszem 
nauki. Gmach tylo-wiekowego bytu wali się — 
on jeden stoi i wyszczególniają go pierwsze swo 
jego czasu znakomitości. Herszel, d’Alembert, 
Condorcet, La Place, Lefevre de Gineau, Ząęh i

Iwenhousz korespondują z nim; kogo z rodaków 
ich względom poleci, tulą do serca, wspierają nau­
ką, promownją; Aranda ciągnie go do Madrytu 
powiadając: nie masz co robić w biednej ojczy­
źnie ; inni wabią do Niemiec i Włoch ; wszy­
scy znają go i zazdroszczą — lecz on tylko Pol­
sce chce służyć. I  służy — a  nauką walczy o 
sławę narodu nie na samym stropie niebieskim:— 
Kopernikowi wraca jego narodowość, odsłania ca- 
łą potęgę tej twórczej inteligencyi, w dziele, 
które na wszystkie języki tłómaczą, aby słowo 
Śniadeckiego stało się powagą dla uczonych to­
warzystw i akademij, — wygadany i równie płytki 
Villers hańbę rzuca na ojców naszych z powodu 
reformacyi, — Śniadecki w proch go ściera, i ka­
że się rumienić Instytutowi paryskiemu, że mógł 
taką ramotę uwieńczyć!— Postrzeżenia jego drukują 
po efemerydach Gotajskich— jego pośrednictwa 
używają matematycy i astronomowie londyńscy i 
paryzcy, aby ieh poznał ze so b ą ... kilka mil ka­
nału dzieliło ich jakby byli na przeciwnej pół­
kuli, — słowem — syn upadłej Rzeczypospolitej 
staje się spójnią między uesonemi Niemiec, Ho- 
laudyi, Włoch, Francyi i Anglii  Cóż go po­
stawiło na tej wysokości? Zapewne nie popularna 
astronomia, ani popularna m atem atyka.... Upra­
wiał naukę dla nauki — i przeto sława jego spa­
dła na cały naród.

Mieć wyobrażenie o astronomii, to nie jedno, 
oo być astronomem.. .  To samo Btosuje się do 
każdej umiętności. Coś wiedzieć, nie jedno jest co 
a mieć.

Wreszcie jeżeliby nie było ludzi specyalnej nau­
ki, to z czególby miały rodzić się te popularne 
książki ? Chcieć czerpać, trzeba wprzódy mieć 
źródło.

U Francnzów, Niemców i Anglików mogą po-



to: „Tak? to p. Bondet przeciwko memn wybo­
rowi wotował? Pan otrzymasz koncesyę". PP. For- 
cade i Mazade, z których oątatni należy do naj 
więcćj utalentowanych publicystów i Bardzo wie 
le pisał o Polsce, występują z Revue des D eux  
Mondes i mają zamiar założyć nowy Przegląd na 
własną rękę.

K r a k ó w  8 marca. Cesarz Jmć pozwolił na 
czeloikowi obwoda Zloczowskiego Karolowi Wol- 
farthowi przyjąć i nosić świecki krzyżjudzieloego 
Zakonu św. Jana.

— Minister stauu zamianował zwyczajnego pro 
fegora rzymskiego i kanonicznego prawa przy u 
niwersytecie lwowskim. Dra Franciszką Kottcra, 
prezesem komisyi egzaminacyjnej z przedmiotów 
prawno-bistorycznycb.

  Komisya nominacyjna zamianowała tymcza
siw o  askultautów sądowych Józefa Wiszniewskie 
go, Alfonsa Karpińskiego i Apolinarego Brzyszko 
wskiego aktnaryuszami przy urzędach powiatowych 
a mianowicie W iszniewskiego w Mahowie, Karpiń­
skiego w Chrzanowie, a Brzyszkowskiego w Ska
winie.

(Ńominacye podane przez nas temi duiami po 
dłog doniesienia urzędowego, powtarzamy dziś po 
dług sprostowania umieszczohego w ten żb samem' 
źródle urzędowem R . Cz.).

W i e d e ń  7 marca. Do tej chwili nie ma je 
szczc pewaości, użali odpowiedź austryacka na 
depeszę pruską z Tl* lutego odeszła już z Wie­
dnia. To pewna, te  jest jut zredagowaną. Głosy 
które o tiiój słyszeć się dają, w d dennikach, zre- 
dakować można do dvó^h krótkich punktów
1) odpowiedź anstryacka odrzuca żądania pruskie:
2) żądauia te mimo tego spełnionemi zostaną 
Ostatnia konklazya uchodzi za tak pewną, iż 
dzienniki zapuszczają już wzrok w głęboką przy 
szłość, badając skutków owego spełnienia.

Oto posłuchajmy, co mówi w tym przedmiocie 
N . fr .  P resse:

„Z auneksyą księstw <jf> Prus rozsypuje się w gru 
zy budowa Związku niem ieckiego, a w jej miej 
see pruska hegemonia roztacza swoje skrzydła 
Prusaey władcy na północy, Btaną się nimi wkrót­
ce w środku i na południu Niemiec. Proces taki 
może być odwleczonym siłą ciążenia państw śre 
duicb, powstrzymanem być nie może. Prusy nie 
potrzebują już naglić, potrzebują tylko wyczeki 
wać: to co jest nieuniknionem, dopełni się samo 
z siebie. Wątpimy, aby ów obiót wypadków był 
szczęściem dla Niemiec: dla Austryi będzie on 
zawsze klęską. Z bezsilnością Związku niemieckie 
go a z wzrastającą potęgą pruską porwą Bię w ry 
chłe n ic i, które łączą Austryę z Niemcami we 
względach narodowości i polityki. Z utratą an 
stryackiego stanowiska przy Związku punkt cięż 
kości Austryi faktycznie przeniesionym zostknłfe do 
Pesztu: żywioł niemiecki przestanie być piastu 
nem idei państwa. Od tego dnia datować się będzie 
zmiana zupełna w znaczeniu europejskiem nowo 
go państwa. Wyparci z N iem iec, wyrwani zostz 
niem z serca Europy i wciśnięci ku wschodowi, 
a konsekweneye tej zmiany niech każdy sobie 
wyobrazi."

Jest to głos rozpaczliwy, który nie przypuszcza 
nawet możliwości zmiany. W tern usposobieniu 
zapewne wymknęło się nioumyślae przyznanie, któ 
re zapisać nam się ta god zi: dziennik, który za 
wszo głosi światu o równouprawnieniu narodowo­
ści w Austryi na podstawie innych praw i ró­
wnych obowiązków, dziś przypadkowo przyznaje, 
iż w Austryi tylko żywioł niemiecki jest piasta 
nem idei państwa.

—  Telegram z Wiednia umieszczony p.zy koń­
cu wczorajszego numeru naszego dziennika przy 
niósł nam w treści sprawozdanie, któro podko 
mitet wysadzony z łona wydziału finansowego do 
zbadania wniosku hr. Vrinlsa tudzież pisma p. mi­
nistra stanu złożył na posiedzenia tegoż wydziałn 
w dniu dzisiejs<ym. 1’rzez wzgląd na ważność 
wniosków przez komitet poczynionych, podajemy 
tutaj owo sprawozdanie w całej osnowie:

Podkomitet przedstawia wydziałowi następujące 
w nioski:

1. Pozycye etatów, które w przedłożonym przez 
ministerstwo o nowym projekcie przelirainarza w 
porównaniu z preliminarzem pierwotnym nie ule­
gły zm iaaie, nie słaoowią przedmiotu ponownego 
zadania. Tu należą: a) wszystkie pozycye rubryki 
przychodu; b) następujące działy rozchodu: 1. 
dwór, 2. kaacelarya gabinetowa, 4 Rada stanu,
5. Rada ministrów, 12. Rada edukacyjna, 14, 15 
i 16. snbwencye, 17. zarząd kasowy, 18. etat p6o 
syj, 19,20 i 21. Opłata procentów i umorzenie długu 
publicznego.

9. Toż samo rozumie się o trzecim dziale rn 
bryki rozchodu, „Rada państwa", gdy ministezstwo

w tym dziale żadnych zmian nie poczyniło prócz 
wypuszczenia sumy 500,000 złr. na budowę gma 
chu posiedzeń Rady państwa przeznaczonych.

3. Co dó mnych działów rozchodu, podkomitet 
uznaje zadanie swoje nie w czynieniu wniosków 
co do cyfr, lecz w czynieniu wniosków z jednej 
strony względem tego, o ile jest możliwem i po 
żytecznem przyznaniu poszczególnym ministerstwom 
i władzom naczelnym' swobodnego zarządu , a to 
przez przyzwolenie na rozległe przenoszenia (vi- 
rements), z drogiej strony względem tego, aby 
prawa Rady państwa o ile możności zabezpieczo 
nemi zostały przeciw wszelkiemu prejudykatowi, 
któryby można wyciągnąć z takowego wyjątkowego 
wstępowania.

4. Co do pierwszego podkomitet czyni wniosek, 
aby wszystkie działy rubryki rozchodu pozostały 
iez Darażeuia, aby zatem przenoszenie z jednego 
działu do drugiego wyklnczouem zostało; aby da- 
ej w następujących działach wymienione poniżej 

tytuły były wyłączone w swych samoistnych cy 
frach, a miaaowicie w dziale 7 „zarząd polityczny" 
tytuły:

11. budowy dróg,
11. budowy wodne,
13. noWc budowy dla zarządu politycznego i za 

kładów karnych,
14. ogólne fundusze dyspozycyjne,
W dziale 8 „wyznania religijne i oświecenia,1*

tytuły:
1— 6. wyznania,
7— 11. oświecenia,
W dziale 39: „ministerstwo handlu spraw go 

spodarczych" tytały:
1— 14. właściwe wydatki państwa,
5— 6. koszta popędtr;
W dziale 40 : „ministerstwo sprawiedliwości" 

tytuły:
4. nowe budowle,
5. dodatki do pensyj adjunktów sądowych,
W dziale 42: „władse kontroli" tytuły:
5. centralna buchaherya Wojskowa,
6. nagrody i zasiłk i,
W dziale 45: „marynarka handlowa,", tytuły:
2. utrzymanie portów i budowli,
4. nowe porty i budowle.
5. Podział na wydatki zwyczajne i nadzwyczaj 

ne ma być zatrzymanym, jednakże w tymże sa 
mym oddziale (tymże samym rozdziale, tytnle i t 
d.) dozwolonem przenoszenie.

6. Do każdego preliminarza nawet wtedy, gdy 
ma miejsce ryczałtowe przyznanie dla całego 
działu, mają być przyjęte poszczególne tytały 
według pierwotnej propozycyi Tządowej.

7. We wstępie do ustawy finansi woj należy po 
stępowanie takowe wyraźnie oznaczyć jako wy 
jątkowe i zawarować prawa Rady państwa.

8. Izbie poselskiej zechce wydział zalecić, abj 
preliminarz budżetu na fok 1866 przekazała do 
oprzedniego zbadania wydziałowi z 36 członków 
wybranych z łona Izby, który ma postępować we 
die tychże samach zasad, a sprawozdanie s*r>oje 
przedłożyć Izbie po uchwaleuin ustawy finansowe 
na rek 1865."

Rozbiór powyższych wniosków umieszczonym 
jest na porządku dzienuym dzisiejszego posiedze­
n ia  wieczornego wydziałn finansowego.

—  Z innych wiadomości parlamentarnych zapi 
sujemy następujące:

Najbliższe posiedzenie Izby poselskiej odbędzie 
si ę we czwartek. Na porządku dziennym jest spa 
wozdanie z propozycyi rządowej względem reda- 
kcyi pożyczki w srebrze z r. 1864. Na temże po 
siedzenia przyjdzie na stół Izby prośba o dozwo 
lenie wytoczenia procesu członkowi Izby Dr. Ry 
gerowi w sprawie o obrazę honoru. Sprawa ta 
zbyt jest drobnostkową, aby wywołać mogła za- 
jęcie.

Na pouiedzialkowem posiedzeniu wydziałn fi 
uansowego poddano pod rozprawy budżet mini 
sterstwa handlu. Po krótkiej dysknsyi uchwałom 
zgodnie z modyfikacyą przez rząd przedłożoną, 
aby z budżetu tego ministerstwa wykreślić złr. 
681,000. Niemniej jednak rozchód ministerstwa 
handlu wynosi przeszło 13 milionów.

Po załatwieniu tej pozycyi przystąpił wydział 
do zbadauia rady edukacyjnej. Preliminarz rządo 
wy oznacza takowe kr sumie 55,000 złr. Rozpra 
wy były żywe i zajmujące: posłowie Giskra, 
Schindler i Herbst dostarczyli zajmująoych przy­
kładów wykazujących bezużyteczność tej insty 
lucyi.

Tak między innemi przytoczył Dr Herbst, iż od 
sekcyi dla szkół ludowych, która składa się z 3 
duchownych katolickich i jednego pedagoga tegoż 
wyznania, zażądauo opinii względem elementarza 
w języku włoskim dla dzieci wyzninia mojżeszo 
wego. Pomimo, żo żaden z człbhhów komLyi nic 
rozumie po włosku, jednakże nie wahali się oni 
z udzii leniem swej opinii — a jak gruotowną była 
owa odpowiedź, tego domyślić się nie trudno. Po

CZAS z Czwartku 9 Marca J865.

dobnych przykładów dostarczają podostatkiem po­
siedzenia rady edukacyjnej. W przekonaniu więc 
o bezpożyteczności tej instytucyi wnosił Dr Ta- 
schek, aby wykreślić całą żądaną kwotę: wydział 
jednak nie przyohylił się do tego wniosku, lecz 
irzyjął propozyeyę referenta Dra H erbsta, która 
loszta utrzymania rady edukacyjnej o 25,000 złr. 
obniwl

Na posiedzeniu poniedziałkowem rząd nie był 
wcale reprezentowanym. Na posiedzenie najbliższe, 
to jest w torkow e, którego porządek dzienny za 
pisuje rozprawy nad radą stanu i kancelaryą chor 
wacką, postanowiono zaprosić p. ministra stanu 
dla udzielenia potrzebnych objaśnień, a to powo 
łnjąo się na § 7 ustawy o porządku wewnętrznym, 
itóry wydziałowi przyznaje prawo żądania obja 

śnień od ministrów.
Jednakże wydział nie łudził się wcale, aby p. 

minister stanu przyjąć miał zaproszenie: jakoż tele­
gram umieszczony na końcu wczorajszego nume 
ru naszego dziennika dowodzi, iż wydział się nie 
mylił.

Obecność p. ministra skarbu na posiedzeniu so 
lotniem wydziału finansowego, na którem rozbić 
rano pozycyę dochodu z monopolu solnego, „tłó- 
mac7 ą “ powiernicy ministerstwa tą okolicznością, 
iź posiedzenie owo poświęcone było rozbiorowi je ­
dnej z pozycyi rubryki przychodu; a Według iu 
terpretaeyi pólurzędowej nota zadowiadająca uchy 
lenie się ministrów od posiedzeń wydziału fiuan-, 
sowego, odnosi się tylko do ty c h , które są po­
święcone rozbiorowi pozycyi rozchodu.

Królewno M*olsJiie.
Następujący ukaz odczytany został wójtom i soł­

tysom zawezwanym do Warszawy w dniu 5 marca 
po przemowie do nich hr. Berga i uraczeniu ich 
w pałacn brvlowskim:

„Z Bożej łaski My, Aleksaader II Cesarz i Sa 
mowładca Wszoćb Rosyj, Król Polski, Wielki Ksią 
żę Fiulandzki itd. itd. itd.

Po uśmierzeniu byłego w Królestwie Polskieni 
powstania, i w czasie tym, kiedy, przy Boskiej po 
mocy, dokonywa się uspokojenie kraju, nie może 
my zapomnieć tych 1 cznych ofiar, które z rąk p o  
wstańców za niezachwianą wiorność swą dla tro 
un i prawa, poniosły śmierć męcztńśką. Część 
większa tych ofiar, należąc do stanu włościańskie­
g o , utrzymywała się własną pracą i zostawiła po 
sobie rodziny, pozbawione z ich śmiercią sposobu 
do życia. Na rządzie i spółeczeństwie ciąży świę 
ty obowiązek, niesienia pomocy tym nieszczęśli 
wym i w miarę możności zapewnienia ich losu.

W skutek tego, rozkazaliśmy jnż Radzie Adroi 
aifctracyjoej Królestwa, przedsięwziąść środki udzie 
lenia pieuiężnego wsparcia wdowom i sierotom 
tych ottób, któro wolały śmierć ponieść, niżeli na­
ruszyć przysięgę wierności. Nadt i , dla tern wię­
kszego jeszcze ubezpieczenia tych rodzin, uznali 
śmy słnszudm obdarzyć je  szczególną ulgą w po 
winności zaciągu wojskowego, i w tym celu po 
stanowiliśmy i stanowimy:

Artykuł 1. Przy odbywaniu powinności zaciągu 
wojskowego, za każdą z tych osób, które nie bę 
dąc w służbie wojskowej, w1 czasie ostatniego po 
wstania w Królestwie Polakiem, za wierność tro 
uowi i prawu, zamordowane zostały przez po 
wstańców, wolne być mają od poboru do woj 
ska, trzy osoby płci męzkiej doszte wieku spiso­
wego.

Art. 2. Każde trzy osoby uwalniające się od po 
boru wojskowego, na zasadzie poprzedniego srty- 
k uła, wybierane będą z liczby członków tej ro­
dziny, do której należała osoba, przez powstań 
ców zamordowana.

Art. 3. Do liczby tych uwalniających Bię od po 
boru do wojska, należą przedewszystkiem synowie 
zamordowanego, a następnie wnuki jego w prostej 
linii.

Art. 4. Wykonanie uiniejszego ukazu, który w 
Dziennikn Praw umieszczony być ma, tudzież roz­
winięcie g o , według potrzeby, Namiestnikowi na 
szemu w Królestwie pornczonem źóstaje.

Dau w Petersburgu dnia 16 (28) lutego 1865 r.
(podpisano) Aleksander. 

przez Cesarza i Króla, 
Minister Sekretarz Stanu, 
(podpisano) W. tla to n o w .“

R o s y a.
Wiedeński Wanderer podaje następujący lis1 

z Petersburga:
„Chociaż tak bardzo zaprzeczano istnieniu nie 

uawiści rńiędzy Niemcami w Rosyi a Moskalami 
przecież istnieje ona, pomimo wszelkich usijowań 
Petersb. Deutsche Ztg, aby stan rzeczy pod tym 
względem przedstawić wobec Zachodu w innem 
świetle. W każdym kierunku mamy dość częst> 
sposobności uważania walki, jaką ze sobą zwodzą

o pierwszeństwo to oba „stronnictwa,* jeżli się je  
tak nazwać godzi; a teraz jak się zdaje, schwy 
ciło stronnictwo narodowe czyli moskiewskie 
Niemców za najdotkliwszą stronę, usiłując przez 
koryfeuszów swego stronnictwa stawiać przeszko 
dy najznaczniejszym przywódcom Niemców t. j. 
rosyjskiej dyplomacyi składającej się po najwię 
kszej części, jak się wyraża korespondent, z „nie­
mieckich Rosy an," przeszkody, które owym nic 
m iecko-m oskiewskim  dyplomatom mogą narobić 
nie mało kłopotu. Wiadoma to rzecz, że w tutej­
szym wyższym świecie, na którym jako pierwszo­
rzędne gwiazdy błyszczały Niemcy z prowincyj 
nadbałtyckich, od niedawna jeszcze wcale nie u 
żywano języka rosyjskiego, który pozostawiano 
służącym, żołnierzom i kacapom. Mówiono tylko 
>o francusku, a nawet posunięto się do tego sto 
mia, że magnat moskiewski wstydził się pisać 
nazwiska swego tak, jak je  po ojcu otrzymał. Za 
miast „ordynarnego" „w" wpisano „ff," ponieważ 
„brzmi delikatniej;" zamiast „barbarzyńskiego" sz 
weszło francuskie ch i t. d. I innego rodzaju ka 
leczenie nazwisk nie należały do wypadków rzad 
kich; wszak sam ks, Gorczaków tego się dopu 
gzezał, i są dokumenta, na których podpisywałj 
się z włoska jako „Gojciakoff" Otóż przy tera 
źniejszem parciu stronnictwa narodowego nie za­
niedbują żadnej sposobności, aby się popisać ję  
zykiem rosyjskim ; tylko po rosyjsku powinno się  
mówić w wyższych towarzystwach, a nawet tyłki 
po ręsyjsku napisane dokumenta mają być Caro 
wi przedkładane. Car sam na to się zgadza i ze 
zwolił na to, aby raję ustał ten niedorzeczny zwy­
czaj, według którego posłowie i jenerał adjutauci* 
którym, jak wiadomo służy prawo bezpośredniego 
korespondowania z Carem, przedkładali Cesarzowi 
pisma tylko w francuskim języku. Również uzy 
skał podsekretarz stanu w ministerstwie spraw za 
granicznych Muchanow pomimo oporu ks. Gorcza 
kowa feśkrypt, na mocy którego! wszystkie dyplo 
matyczne ni ty, jeżeli pie są przeznaczone do od 
czytania albo odpisu dla obcych ministrów, odtąd 
powinny być pisane w języku rosyjskim, a ro-, 
syjscy dyplomaci przy obcych dworach uwierzy 
telnieoi także tylko po rosyjsku korespondować 
rnaią z ministeryum spraw zagranicznych w Peters 
burgu. Otóż nowość tą sprawia nic mało kłopotu 
PP. Bud borg, Brunów, Stac.kełberg, Ubrił i t. d. 
nie bardzo gruntownie rozumieją język jrosyjski; 
a chociaż w n ektórych wypadkach posługiwać 
się mogą tłómaczami, to przecież w każdym wy­
padku środka tego używać nie m ożaa; zwłaszcza 
wtedy, jeżeli ci panowie jako posłowie mają oso­
biście składać Carowi raport o sprawach , o któ 
rych osoby ich otaczające nie powinny nic wie 
dzieć. Podobnie będzie się miała rzecz z wielką 
liizbą jenerał-adjntantów, którzy także słabo tyl 
ko władają językiem rosyjskim.

W skutek pomyślnych rezultatów, jakie się po 
kazały Da nowera posiedzeaiu etnograficznej sek ­
cyi geograficzuego towatzystwa, wszyscy tutejsi, 
aieurzędowi politycy zasmakowali w instytucy 
stowarzyszenia. Wszystko więc, co żyje, che* się 
trudnić studyami etnogr*ficzn«wi i tworzyć w tym 
ęelu towarzystwa, aby tąk jak p. ŁamaĄski wy 
stąpić z mową polityczną. Albowiem prezes La 
m ański, który w miejscu Kałaczewa przewodni 
czy rosyjskiemu towarzystwu geograficznemu, prze 
woduiczył Diedawno w sekcyi etnograficznej tegoż 
towarzystwa, na które zaproszeni byli i rzeczywi 
ście przybyli W. książęta i postępowi członkowi 
Rady państwa. Łąpiański zwrócił w wykładzie 
swym uwagę toWarźystwa na ważność etnografi 
cznych studyów i położył nacisk na różnicę cha 
rakteru trzech wielkich europejskióh szczepów: ro 
ułańskiego, germańskiego i słowiańskiego. Wska­
zał on na rozległe rozszerzenie ; się uiemieokiegoj 
szczepu, który doznawszy silnego oporu ze stro 
n y: szczepu romańskiego, zwrócił się ku wschodo 
wi Europy i postępuje germanizująe od Bałtyku 
aż do Duaajn i dopiero inny opór znalazł w ro 
syjskich Słowianach. Ale Rosya jest punktem środ 
kowyrn słowiańskiego świata (!); o tej potędze 
śmiało możaa powiedzieć, że tam się  zaczyna, 
gdzie się kończą właściwe Niemcy. Na krzyk bo 
leści, który wydają Słowianie wystawieni na zger 
manizowanie, Rosya nie jest głubha; jej to jest  
zadauio zakreślić granięe germanizmowi. Mowa 
ta podobała się bardzo zaciętym Moskalom, a Ła^ 
mański będzie jakiś czas, jak to m ów ią, bohaty- 
rem duia."

F r a n c j a .
Jako wstęp do rozpraw senatu nad sprawą wio 

ską posłażyć może list p. Segur d’Agaesseaa, do p 
Troplonga prezesa senatu, który obiega w  odpisach 
po Paryżu, lecz nie był dotychczas powtórzony 
w dzieunikach paryzkieb. Wyjmujemy go z IndSpend,
Belge. Język jego wcale nie jest parlamentarnym, —
ani też cel napisania onego nie był polityczny; 1 szczęśliwy Cesarz.

autorowi szło widoczuie o to jedynie, aby mógł 
wywrzeć całą nienawiść przeciw rządowi włoskie- 
ma i księciu Napoleonowi, a ubocznie dotknąć Cesa­
rza. Dajemy list ten dosłownie jak następuje:

Paryż 12 lutego 1865.
„Panie Prezesie,

„Następstwa ciężkiej choroby trzymają mię w do 
mu! Pozbawiony zatem będę zaszczytu wzięcia ndzia- 
u w tyle ważnych rozprawach senatu nad jego 
oliskim adresem.

„Niepocieszonym będę, że nie byłem w stanie 
wypowiedzieć z trybuny całego bolesnego dla mnie 
zadziwienia, całego oburzenia, jakiego doznałem 
za ukazaniem się nagłern i tak uieprzewidzi8uem 
opłakanej konwencyi z 15go wrzfśnia i depeszy 
niemniej opłakanej, która ją trzema dniami poprze­
dziła.

„Na szczęście, nie zdaje się być podobieństwem, 
aby po hardych wyjaśnieniach i tlórnaczeriach ze 
strony pierwszych członków rządu i parlamentu 
turyń8kiego i ze strony samycbże ncgccyatorów 
włoskich, -%onw<mcya ta mogła być jeszcze uwa­
żana za istniejącą; rzeczywiście roztargali ją i 
zniweczyli ci sami, którzy otrzymawszy ją z po­
mocą dwinnaczników, spodziewali się  bez wątpie­
nia podejść i wyzyskać jak w Chambóry, tyjal 
uość Francyi. Chcieć jeszcze po owych gorszących 
sporach dyplomatyczuyeh i parlamentarnych, chcieć 
jeszcze koniecznie przypisywać tej konwencyi ja 
ką taką wartość, czyżby to nie było szydzić ze 
wszystkich i z siebie samego?

„A zresztą, jakżo powinniśmy sobie wszyscy 
winszować, że ten obmierzły akt w chwili prawie 
urodzenia swego w niwecz się obrócił.

„Rzeczywiście p. Prezesie, konweneya ta, która 
aakazując szanować posiadłości papiezkie, ma je ­
dynie obecne p o s ia d ło śc i na celu, zatwierdza d o ­
myślnie wszystkie przywłaszczenia piemoncki*; i 
unieważnia tern samem stateczne protestacye rzą 
du franenzkiego, mianowicie przeciw wszystkim  
nadużyciom z września 1860 r,, pozostawiając w 
następstwie tego bez żadnego wynagrodzenia i niego­
dne kłamstwo z Cbambćry i nieuczciwy napad, a 
potem wycięcie wojska papiezkiego, utworzonego 
za upoważnieniem i pod opieką Cesarza, i obelgę 
wyrządzoną chorągwi franenzkiej zbroduiczem naj­
ściem krdju, którym się on opiokował, obelgę tem 
cięższą, iż okoliczności towarzyszące temu dzikie 
mu wtargnięciu i te jakio zaszły następnie, dały ua 
nieszczęście zachowaniu ąię nad podziw biernemn 
naszego dzielaego i prawowitego wojska wszystkie 
pozory haniebnej roli, jaką odgrywają ci, co sto­
ją na czatach, k edy ińai zabijają i obdzierają;

„Konweneya ta, która nie wymagając żadnego 
powetowania przeszłości, przyjmuje jako godną 
zaufania i jakby rzetelną obietnicę szanowania po 
dadłości papiezkieb, daną przez przywłaszczycieli, 
niegodziwych przeehowywaczy dwóch trzeeich czę­
ści krajów kościelnych;

„Konweneya ta, która zarówno przyjmuje jako 
godną zanfauia i jako rzetelną obietnicę szanowa­
nia armii Ojca śgo, skoro obietnicę tę robią we 
wrześuiu 1864 roku ci, co rznęli we wrześniu r. 
I860; ladzie oblahi jeszcze krwią bohaterskich mę- 
czenuików z pod Castelfidardo;

„Nakoniec konweneya ta, kłóra za spełnienie 
n ie w ą t p l iw e  dwóch waruuków urągająco szyder­
czych, jakoto: kłamliwego przeniesienia rządu do 
Floreneyi i obłudnego szauowania granic przez ciąg 
dwuletni, przyrzeka, że Francya w dniu oznaczonym  
opuści wszystkie kraje kośoielne, to jest zbiegnie 
z zajmowanej przez siebie w imienin całego świa­
ta katolickiego od lat tylu strażnicy himorn, od­
dając papicztwo pod haniebną opiekę jego rąbu 
siów, jego nieprzebbganych i najzaciętszych wro-

„Konweneya ta, mówię Panie Prezesie, jest po­
twornością w rocznikach dziejów naszych; jest aktem 
autifrancuzkim, zaparciem się tegoczesnem naszych 
tradycyj narcdowych, a szczególnie polityki Cesa­
rza niezachwianie wyznawanej i głoszonej, a prze­
ciwnej temu- wszystkiemu, co od lat siedmnastu 
wyszło wprost z uśt lub pióra JCMci w tej kwe- 
styi rzymskiej, z którą się wiążą najistotniejsze 
interesa i sam nawet honor Francyi!

„Trzeba przyznać panie Prezesie, że akt ten, 
tak gorzko zasmucający, jest pierwszym krokiem 
postawionym stanowczo i bez możebnej dwuzna­
czności na tej zgubnej drodze, na którą niebezpie­
czni przyjaciele, ślepe narzędzia zręcznych i prze­
biegłych nieprzyjaciół, usiłują od czterech lat po­
ciągnąć i wepchnąć rząd cesarski, a która prowa­
dzi fatalnie do podstawienia programu niezgody i 
wojny, programu przewrotnego i rewolucyjnego księ­
cia Napoleona (Hioronima) w miejsce narodowego 
programu zgody, pokoju i postępu Cesarza Napo­
leona III.

„Niestety! Panie Prezesie, będziemyż więc ska­
zani wołać z kolei: Nieszczęśliwa Francya! nie 

Tyle jest pewuem, że w tej

wstawać takie elementarze w obfitości — bo oni 
nic nie przeszkadzają aui Instytutom, ani Ahade 
miom, które pracują zamknięte w ścisłych obrę 
bach swoich specyalności.

Wreszcie tam już tyle zrobiono dla nauki — 
że popularyzowanie jej stało się potrzebą — u nas 
przeciwnie: nauki potrzebują poważnej uprawy i 
poświęcenia s ię .. . .

Że w tym względzie Towarzystwo złożyło do 
wody czynności, dość wyliczyć dzieła w ciągu 
dwóch lat wydane. I tak: Roczników  4  tom y.— 
Przeglądu lekarskiego wychodzącego tygodniowo, 
3 tomy. —  Jakuba Michałowskiego księga pamięj- 
tnicza. —  Profes. Czerwiakowskiego B otan ik i część 
szósta; cało dzieło składa się z 220 arkuszy dru 
ku. —  Niemiecko polski słow nik  wyrazów prawni 
czych i administracyjnych. — Z akłady Uniwersyte 
ckie w Krakowie przyczynek do dziejów oświaty 
krajowej. — M apa zdrojowisk w  Qalicyi — M6- 
nografia M ogiły  ltd.

Książki te są tytułami zasług Towarzystwa Nau 
kowego, nie lioząc tylu innych zajęć mających cel 
bezpośredni, praktyczny.

Że ladzie światli i baczni na rzetelny pożytek 
inaczej myślą o Towarzystwie, niż ci, coby je 
chcieli reformować do swego użytku, przekonywają 
znaczne ofiary znoszone w zabytkach starożytnydb, 
książkach, pieniężnych ofiarach, zapisach. Osta- 
tniemi czasy zmarły niedawno książę Jerzy Lu 
bomitski z Rozwadowa zapisał rocznego dochodu 
dwa tysiące złr. na zakupno ksiąg i na stypen 
dya za rozprawy.

Ten rodzaj opinii ma nieco więcej znaczenia, 
niż podstępne naciski mniemanych gorliwców.

Obraz prac Towarzystwa, objęty w sprawozdaniu 
prezesa, wcale nie jest pośledniejszym od piodo1 
bnycb sprawozdań innych, świetnie stojących T o­

warzystw zagranicznych. Na porównaniu nie straci 
on w cale; owszem, zyskuje, przez wzgląd na prze 
ciwue okoliczriości i szczupłe środki, jakiemi roz 
rządza.

Pozostaje jeszcze przytoczyć piękne domówienie, 
którem prezes zawiązał rzecz swoją.

„Jeżeli z tokiem dziejów —  mówi on —  zmie- 
„niały się godła narodowe, jeżeli niegdyś mąż pe 
„łen zasługi zyskał sławę z wymowy, powtarzając 
„publicznie dwa tylko wyrazy: „skarb i wojsko" —  
„to sądzę, że dziś wymowa łhoże być jeszcze tre- 
„ściwszą, bo jej wystarczy na teraz jeden tylko 
„wjraz; a tym wyrazem: praca, pćaca, i jeszcze 
„raz praca!"

Jeżeli w naszem Bzczupłem mieście obudzone 
jest zajęcie temi posiedzeniami, to na wielkió) 
scenie świata^ o niczem nie mówią tylko p Życiu  
Juliusza XJezara przez Napoleona Ulgo.

Nowość to niesłychana: Cesarz potężnej Fran 
cyi — autorem I

— I cóż w tem osobliwego? przecież tylu mo­
narchów bywało autoram i...

—  O i bardzo wielu — atoli w ten sposób ża 
den nie w ystępow ał.. .

— Jakto? Proszę czytać Swetoniusza tycie  dwu 
uastn Cezarów, czyż ón tam nie powiada wyra­
źnie, że Cezar August pisał tyle dziel prozą, ja  
kieś pobudki filozoficzne, jakieś pam iętniki z wła 
snego żywota, a podobnoś i heksametry o Sycylii 
i epigramata*. .  Ty bery usz, choć takie ladaco, ba 
wił się literaturą, pisał liryki greckie; KlaudiaU 
jak wół pracował w historyi; Neron deklamował 
aa teatrze, a nawet skomponował poemat o Je  
dnookim ; Domicyab napisał rozprawę o trefieniu 
włosów; po Marku Aurelim do dziś mamy: Roz 
myślania filozoficzne i Listy do Frontona ju t za

naszych czasów wydaue. A dzieła Porfirogenity ? 
A Karol Wielki niezbierałźe pieśui bardów? c<> 
więcej, powiadają, że i gramatyką się bawił. A 
te średniowieczne książęta, czyż każdy niemal na­
był trubadurem? Ale mniejsza już o starej daty 
monarchów. Jakież to ładne wierszyki składał 
Frariciszek I do swojej Sorełki; a choć niezbyt 
mocny w ortografiii, przecież dano mu tytuł ojca 
literatury. Henryk IV jeżli nie machał szablą, 
także brał się do pióra, żeby skomponować jaki 
wierszyk galaucki. Ludwik trzynasty bawił się 
muzyką. Czterhasty, lubo edukacya jego bardzo 
była zaniedbaną przez mamę j MazarynU, przecież 
został autorem i pisał memoryały historyczne, po 
lityczne, militarne, a nawet w latach dziecięcych 
miał tlómaczyć komentarze Juliusza Cezara. Lu 
dwik piętnasty, prawiWał w jeografii i wydał dzieł 
ko o biegu rzek. Szesnasty już w dwunastym ro 
ku dał opis lasu w Compićgne. Ośmnasty przopa 
dając za Horacynstem wsławił się opisem podró­
ży z Paryża do Koblenćyi, i jak drugi Witeliusz 
o nic się bardziej w podróży nie troszczył jak o 
wiktuały. Napoleon I także pisał nie mało —■ 
sam widziałem jego ręką pisany romans w biblio 
tece kórnickiej—  chociaż, kiedy to komponował, nie 
był jeszcze ■— niczem.

O Ludwika Filipa pytaj Querarda w spisie ano 
nimów i pseudonimów. Czyż Karolowi I królowi 
angielskiemu nie przypisywano dzieła Eikon B a  
silike  (wizeronek królewski)? A Jakób pierwszy nie 
pisałże przeciw używaniu tabaki ? Car Piotr, oprócz 
swego testamentu, który jest jenialnem dziełem, 
tłómaczył różne traktaty o tokarstwie, architektu­
rze, szluzach i młynach. Katarzyna, oprócz, że 
zasypywała listami Woltera i Diderota, kompono 
wała komedye i dramkta, a nawet zbijała opis 
podróży na Syberyę przez X. Cboppe, dowodząc,

że to bardzo przyjemny i miły kraik; kto zaś nie 
wierzył, mógł się przespacerować nawet bez ko 
sztu. Fryderyk pruski zostawił dwadzieścia kil­
ka tomów i wierszem i prozą. Naresscie czyż 
i nasz Sobieski nie pisywał listów do swo­
jej Marysieńki , które wydał niedawno Zyg 
A. Helcel w rocznikach ordynacyi Myszków 
skich ? Na dobitek stawiam króla Stanisława 
Leszczyńskiego, tego dobroczynnego filozofa, co 
wydał Głos wolny, wolnośó ubezpieczający. Tyle 
orzykładów wystarczy; w każdym stanie można 
być autorem. . .

— Nie przeczę —  atoli jeszcze raz ptfzymuję, 
żo w ten sposób nikt dotąd nie występował- Coza 
rowie rzymscy mogli pisać i hiątoryo i poozyo, i 
filoz fię, ale te krążyły w mąłej liczbie manuskry 
ytów zapewne bczjfnienoych; późniejsi królowie 
jeżeli co pisali, to dopiero w wiele lat po ich śmier 
ci wygrzebywali to badacąe literatury i bibliogra- 
fy; nasz Leszczyński drukował, ale nazwiska swe 
go nie kładł. Słowem autorstwo ich było dorywcze; 
i żaden pewno nie szperał po bibliotekach, nie wer 
tował rękopisów, nie zwiedzał archęologicznie miejsc 
pamiętnych bitwami, nie zapowiadał na wiele laf 
że pisze książkę taką a taką, i zapewne nie robił ani 
korrekty, aui rewizyi —  a co najważniejsza, nic 
kładł monarszego nazwiska na tytułowej kartce.... 
Jest to więc pierwszy przykład autorskiego rze 
niiosła na tronie.,.

— Temci lepiej dla autorów, powinni się cie­
szyć, że ich zawód uzacuia monarcha sam zosta­
jąc autorem.

— Pochlebia to, nie przeczę — z tem wszystkiem  
nie mieniałbym autorstwa czynu, do którego powo 
lanym jest każdy władca narodu, za autorstwo pi 
sane, do którego wcale nie jest powołanym. Z re

sztą, kto występuje przed publiezaośoią, musi pod­
dać się jej sądowi — a sądy literackie i naukowe, 
niezawBze biorą broń z arsenału literatury i umie­
jętności ścisłych. Już teraz, za ukazaniem się przed­
mowy, posypały się pociski; posypie się ich wię­
cej, a godząc w aatora, zrobią n iejedną dziurę 
w purpurze, i nie jeden klejnot strąeą * koriwy. 
Widać, że dziś nic to nieszkodzi! jeżeli tylko sile 
przyznano najwyższą powagę, to moralna powa­
g a —  czczy dym.. Uważałem, że wielu wolno- 
myślców za nic sobie ma powagę najświętszą, kie­
dy tą ną zawołanie nie ma żandarmów... Czyżby to 
była era Cezaryańskiej demokracyi ?...

Apropos, ery cezaryańskiej, przypomina mi się 
jeden rys z historyi rzymskiej o Cezarze Auguście, 
który aczkolwiek wszystko robił, żeby Bogi Olim­
pu cześć odbierały należną i przyzwoitą, mimo te­
go Rzymianie daleko mniej adorowali inne Bóstwa, 
niż boskość jego osoby; ow ói gdy nie mógł sobie 
inaczej poradzić, umyślił pod protekcyę swojej 
wielkości przyjąć inne B ogi, aby sam odbierając 
cześć, Bogom coś zostawił. Jakoż zaraz kuzynce 
swej Weście dał apartament, a Feba umieścił w 
przedpokoju.

To nie farsa— Owidiusz o tem bardzo wyraźnie 
rozpowiada:

C ognati Vesta recepta est
L im in e ....
Phoebus habet partem, V e s t a e  pars altera eessit;
Qaod snperest illis, tertius ille ta łit— (Fasti).
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chwili górą polityka, górą program wiceprezesa 
tajnej r a d y ! . . .  Iihrtemy, pędzimy kn strasznej
kaśastłtitie! .

„Myśląc o zagracających zajściach, jakie najp ) 
spolitsza roztropność łatwo w krajach papiezkich 
przewidzieć zdoła, nie tracę bynajmniej ufności 
jako katolik; wierzymy bowiem wszyscy na wiarę 
słowa które nie może zawieść, żo bramy piekła, 
jakiekolwiekby one były, czy one są XlXgo wie­
ku czy ośmnastn wieków poprzedzających, że te 
pie'kielne bramy zowią się: kacerstwem, odszcze- 
pieństwem, prześladowaniem krwawem lub bezkrwa- 
ioem, mniemaną reformą, filozofizmem, rewolueyą, 
mniemaną cywilizacyą nowoczesną, albo powrotem 
do pogaństwa, itd. itd. nie przemogą nigdy Ko­
ścioła śgo ; ale wyznaję, że jako obywatel Iran- 
enzki i iako senator cesarstwa, nie mam takiej sa 
mej'ufni>ści i pewności; w rzeczy samej, panie Preze 
sie ‘zgódź się ze mną, czyż się znajdzie choć je 
den człowiek polityczny a poważny, jakiekowiek 
byłyby jego zdania i jego wiara, coby na chwilę 
mógł powątpiewać, że gdyby na nieszczęście, skn 
tkiem największego odrętwienia naszego rządu, 
Ojciec śty zmuszonym został opuścić po raz dra 
gi wieczne miasto i wyjść z krajów swoich, czy- 
by ' araz .nic tijrżano na nowo rodzących się dla 
dostojnego wygnańca wszystkich tych wielkości 
przeciwnego losu, który zawsze dla boskiej religo 
naszej bywa płodnem nasieniem; gdy tymczasem, 
dla rządu katolickiego, ozdobionego chlubnym > 
przeszło dziesięciowiekowym tytułem najstarszego 
syna Kościoła, a który zdradzając najświętsze o 
bowiązki swoje, stałby się podłym pomocnikiem > 
spólnikiem tej nowej niesprawiedliwości, czyżby 
me rozpoczęły się, ażeby nigdy nie mieć końca, 
wszystkie kłopoty i kłęski bańby?

Wybacz panie Prezesie, jeżeli bolejąc nad tern, 
że ”mi zdrowie niepozwala rzneić z wysokości try 
buny tego krzyku trwogi i skargi, przejęty sumień 
uością śmiem powiedzieć, najbeziutaresowniejszy 
i najszczerszy sługa sprawy narodowej cesarstwa, 
wylałem w ten sposób przed Tobą uczucia, które
mi cisną serce.

„Ale kończąc, proszę Cię panie Prezesie, nie o 
skarżaj mnie o przesadę, gdyż mogę się poświad 
czyć honorem, że nie m a s z  wyrażenia tak żywe 
go i tak gorącego, choćby się ono zdawało namię- 
tnem coby sie rówuało kiedykolwiek oburzeniu, 
jakiego doznałem z powodu kouwencyi z 15 wrze 
śnia 1864 i depeszy z 12go t. m.

„Racz przyjąć panie Prezesie, wyraz mojego 
najżywszego żalu, a oraz hołd najgłębszego po­
ważania, zijakiem mam zaszczyt pozostać 

Waszej Ekscelencyi 
najniższym i najpowolniejszym sługą

Hr. Segur d’Aguesseau, senator."

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
14 r a k ó w  8 marca. Ogólne zebranie Towarzy­

stwa Rolniczego skończyło wczoraj wieczór posiedze 
nia swoje, których było cztery, po dwa na dzień.

— Wczorajszej nocy spadła część kamiennej posa 
dy i jedna podpora kamienna zukątnej wystawki przy 
niższej wieży kościoła M*ryackiego, która służyła za 
przejście do tej wieży. Zamakanie było zapewue po 
wodem stopniowego uszkadzania się a następnie ru
nięoia. . , ,

— P. Jan Matejko znany artysta tutejszy wyjechał
dziś do Paryża. _ .

  Rozporządzeniem c. k . Namiestnika uslicy i
jenerała głównodowodzącego , zakktanem zostało na 
Galicyę i Kraków daieł* wjMaOo w Bendlikouie w dru 

1865 pod napisem: „Szymon Ko

Nadmienić musimy, iż to zajmujące przemó­
wienie świadczące o znajomości rzeczy, zawierało 
w sobie nie jedno zdanie, ńa które nie mogliby 
śmy się zgodzić. Zdziwiła nas szczególniej że śtfó ‘ 
ny szanownego mówcy zbytnia obawa tego co na 
zwał „chłopizmem." Przemówienie to miałó z re­
sztą więcej teoretyczną niż praktyczną, odnośną 
do postawionego wniosku doniosłość, zmierzało 
ono bowiem raczej do wykazania potrzeby i ko­
rzyści utrzymania większej własności niż sprzeci­
wiało się swobodzie parcelowania, a więc wniosko­
wi p. Starowiejskiego. W końcu mówca zdaniem 
naszem na najlepszą wszedł drogę, oddając hołd 
zasadzie wolaośei, na podstawie której każda spra 
wa a szczególniej sprawa parcelowania gruutów, 
i sprawa mniejszej i większoj własności, jak to 
jnż najnakomitsi ekonomiści dowiedli, jedynie zna­
leźć może należyte i słuszne rozwiązanie. Jeżeli 
pozwoliliśmy sobie tych kilka uwag, to dla tego, 
iż tę kwestyę uważamy za jedną z najważniejszych 
jakie poruszono na teg»rocznem zgromadzeniu.

Po p. Kaczkowskim zabrał głos Czł. kom. p. 
Franciszek Trzecieski. Nie zgadza się on ze zda­
niami wyrażonemi w rozprawie p. Starowiejskiego, 
równie jak  p. Kaczkowski objawia życzenie ntrzy 
mania majątków odziedziczonych po ojcach i za­
razem wskazuje potemu skuteczue środki, jak  pod­
niesienie kredytu ziemskiego, bauki rolnicze, stwo- 
rzonid jednern siewem kapitału obrotowego. C > do 
kredytu ziemskiego wyraża nadzieję, iż sejm zaj 
mie się tą ważną sprawą. W końcu przemawia za 
przejściem do porządku dziennego nad wnioskiem 
p. Starowiejskiego.

Zabiera głos Dr Macbalski: w treściwej i jasnej 
przemowie sprowadza on dyskusyę na właściwy 
tór. Najpierwej co do zasady twierdzi, iż nikt nie 
może sobie życzyć i nikt też nie życzy sobie i nic 
zmierza do niepotrzebnego podziałowania większej 
własności i jej systematycznego starcia, byłoby to 
irzeciwne naturze rzeczy i zdrowemu rozsądkowi, 
jarcelowaoie jest tylko ostatecznym ratunkiem, dla 
tego zgadza się z p. Starowiejskim, aby uczynić 
wszystko co jest możliwem na drodze prawodaw 
czej w celu usunięcia przeszkód w parcelowania 
gruntów. Dalej jednak bardzo dobitnie Wskazuje, 
jakie i jakiej natury są te przeszkody. Rzeczywiste 
irzeszkody są dwojakie, jedne wypływająca.z pra 
wa cywilnego, dragio z publicznego. Pierwsze od­
graniczenia mają na celu zabezpieczenie wierzy 
cieli, tych zuieść nie można, bo któżby chciał, bó 
jakaż władza Bzanująca się zezwoliłaby n f  ttmniej
-------------- — ._!___1 olnavnA twat/t 1 Ul/

karni Ojczyzny r.
prze? Mieczysława Dzinarski, poemat dramatyczny, 

kowskiego.“
  prZy ciągłym wietrze północno-wschodnim, kto

ry wieczorem d. 7 b. m. nieco silniej wiać począł, 
pogoda stała. Termometr w cieniu doszedł do +  o 
R. Barometr znowa, i to szybko opada. ^  0 P0o
chmurne. Rano dnia 8 term,metr ukazywał +  1 ,2 
R. Barometr tylko 324“‘,84 o godzinie Ctej rano.

— We czwartek dnia 9go marca, S. Franciszki 
Rzymiauki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  8 marca. Podajemy z kolei dalsz-e 

sprawozdanie ogólnego zebrania Towarzystwa r. 1- 
niczego krakowskiego.

Trzecie z porządku posiedzenie rozpoczęło się 
wczoraj o godzinie 11 z rana. Prezes hr. Wodzicki 
wzywa do przygotowania kartek z wotami na 
członków komitetu, którzy wedle przepisów statutu 
wybrani być mają w miejsce pięciu występujących 
których imiona podaliśmy w pierwszem naszem 
sprawozdaniu. Na porządku dziennym stoi oddział 
ozoaczony literą B. pod tytnłcm : Pytania do roz­
bioru. N r. 1 kwestya parodiowego sprzedawania 
gruntów, a) ze stanowiska obowiązujących ustaw 
(Czł. kom. Szlachtowski); b) ze stanowiska korzyści 
pojedynczych gospodarstw; c) ze stanowiska gospo 
darstwa krajowego (Czł- kom. Staromiejski.) W te, 
ważnej sprawie pierwszy odczytuje gruntownie 
obrobioną rozprawę p. Starowiejski, zastanawiając 
się nad nią ze względów oznaczonych literami l 
i c. Widzi on nieuniknioną konieczność parcelo 
wania gruntów; stawia toż wniosek, aby starać się 
właściwemi drogami u władzy o dozwolenie par- 
cellowego sprzedawania grantów a raczej o usu 
nięcie stojących jeszcze w tej mierze przeszkód 
Zabiera głos Czł- kom. Szlachtowski i zastanawia 
się nad sprawą M  stanowiska o*oa«onego literą 
Z tą samą snadnością; dokładnością i zoajomością 
przedmiotu, których złożył już dowody w trakto 
waniu tej sprawy na zeszłor. cznem ogólnem ze 
braniu, daje p. Szlachtowski historyczny rys obo 
wiązujących dawniej ustaw i przepisów co do par 
celowania gruntów, następnie przedstawia i wy 
świeca obecny pod tym względem stan rzeczy 
W skutku zmiany stosunków władze krajowe przed 
łożyły potrzebę zmiany dotychczasowych obowią 
żujących przepisów; zaprowadzenie tych zmian 

* odłożonem zostało do zwołania sejmu krajowego 
który je ma uchwalić. Jest wszelka nadzieja, że 
nie zajdzie żadna pod tym względem trudność 
Wstępuje na trybunę Dr Kaczkowski: W obszer 
nem przemówieniu wskazuje niebezpieczeństwa dla 
spółecznośei naszej wypływające z upadku lub 
zniknięcia większej własności; nie mniema on, aby 
rzeczy już na tym stopniu stały, iżby większa wła 
sność nie mogła u nas istnieć: przeciwnie wyka 
żuje środki utrzymania jej, i ® naciskiem nalega 
na ich użycie w celu zachowania większej wła 
sności, w niej bowiem upatruje jedyną podstawę 
spóleczaństwa naszego. Mówca głÓwnie^ przemawia 
przeciw motywom wniosku p. Starowiejskiego, a 
w końcu ze względu jedynie na zasadę wolności 
zgadza się z konkluzyą wnioskodawcy.

szeme rękojmi, do których słuszno mają praWb 
wierzyciele. W tern jednak tkwi największa tin 
dność, bo właśnie majątki obciążone długami naj­
więcej potrzebują owego środka ratunku jakim 
jest parcelowanie. Trudność tę można jedynie 
usunąć t a  drodze porozumienia się z wierzycie­
lami. Co się tyczy ograniczeń wypływających 

prawa publicznego, te uchylić można i wy 
pada; nie są one jednak już i teraz zakazem 
ub nieprzezwy ciężoną przeszkodą. Prezes przedsta­

wia, iż czł#n*k Towarzystwa p. Sigler, nie umie 
jąwdopyć pcrpols kił/prosi o pozwolenie przeczytania 
rozprawy w tym  samytę przedmiocie po niemiecku. 
Ża zezwoleniem zgromadzenia wstępuje na trybunę 

Sigler i wyraziwszy swoje ubolewanie, iż nie 
może po polsku się odezwać, odczytuje swoją 
rozprawę, którą kończy tern zdrowem zdaniem, ii 
nie ten winien być cel, aby były duże majątki, 
ecz aby były bogate.

P . Dzwonkowski: Nie rozbieram, czyli parce 
owanic jest lepszem czy gorszeni ze względu po- 
epszonego gospodarstwa. Gdy atoli właściciele 

nie mogąc parcelować giuntu a nie chcąc sprze­
dawać Wsi obcym, sprzedają często las po 30 zU 
morgę, pytam więc, czy to jest korzystno dla kra 
ju? — Mamy nieraz małe kawałki dla gospodar 
stwa nie przydatne, a zresztą nie jesteśmy mało 
letniemi, więc powinniśmy wiedzieć co W ditby. 
W każdym razie wolę, ażeby jtż li grunta mają być 
sprzedano, nabywał je  chłop aniżeli kto inny.

P. Baszczewicz: Tak w życiu prywatnem, jak 
publicznem pora stósowna uchwycona do prżśprowa 
uzenia reformy stanowi o je j przyszłości. W obecne; 
kwestyi chwila ta nadeszła. Często chwila musi b> ć 
ujęta gdy się przedstawia. Od roku 1776, to jest 
w 4 lata po pierwszym rozbiorze ojczyzuy kan 
clerz Zamojski był wezwany do reformy konsty 
tncji. Zamojski znosząc liberum veto etc. postawił* 
zarazem 4ry punkta zmierzające do nwłaszczeuia 
włościan. Znaleźli się tacy, co go zdrajcą na 
zwali. Nadchodzi 4 -letni sejm, Kołłątaj, Staszic, 
Niemcewicz wołali za uwłaszczeniem. W r. 1830 
Lelewel, Zwierkowski i Ostrowski wołali po raz 
trzeci o usamowolnienie włościan; — lecz nie usłu 
chano ich i także odpowiadano im , że reforma 
nie jest na czasie. Cóż ztąd wynikło? oto, że 
wola f«.talności, że siła rzeczy sama ją  przeprowa 
dziła. Szanowny Kaczkowski widzi w parcelowaniu 
degradaeyę. Kto z rozumem i wolą przystępuje 
do reformy, nie degraduje się. Gorzej będzie, jak 
nas inne elements zdegradują. Panowie, zwlekać 
nie m ożoa! Mówca zastanawia się następnie nad 
kwestyą ze stanowiska ekonomicznego i dochodzi 
do konkluzyi, że parcelowanie jest koniecznem 

P. Starowiejski oświadcza, iż jako wnioskoda­
wca nie ma już nic do dodania.

Prezes odczytaje wniosek p. Starowiejskiego 
z poprawką wypływającą z rozprawy Dra Szlacli

Juliana Gorczyńskiego, Aleksandra Gostkowskiego, 
Aleksandra Ś liw ińskiej.

Na poftądkn dziennym stoi Ner 2 oddziału B. 
opiewający: „Pod jakiemi warunkami spółki prze­
mysłowo- rohiicze mogą istnieć z korzyścią dla go 
spncTarstVa krajow ego?" Referent Cz. Kom. p 
Wielogłowski odczytuje trafne uw agi nad ty m przed 
miotem. Uznaje użyteczność podobnych spółek, 
lecz rozwodzi się nad niezbędnemi warunkami, bez 
których spółki me mogą żadnych ani dla pizcd- 
sięwzięcia, ani dla kraju przynieść korzyśei. 
Twierdzi, iż członkowie spółek winni posiadać to 
same warunki, jakie są podstawą dobrze urzą­
dzonych podobnych przedsiębiorstw, to jest kn 
pitał i zdolności. W konfclnzyi wyraża pfzćkońa 
nie, iż korzystniej jest, aby wkładki pojedyncze 
były raczej mniejsze a składane z góry, jak  wię 
ksze a rozkładane na raty, z których zbyt czę 
sto nie uiszczają śię akcyonaryusze. Zabiera głos 
p. Kaczkowski. W wypracowaniu p. Wielo^lowskie- 
g> upatruje on krytykę podhfńsłdnego pizez siebie 
projekfu założenia o jcam i w Tarnowie przez ak 
cye, musi więc na nią odpowiedzieć; twierdzi, że 
aczkolwiek nie ma w kraju dostatecznej ilości tych 
waiunków, o których p. Wielogłowski wspominał, 
mimo tego nie należy opuszczać rąk, lecz temi za 
sobami, jakie są, wypada rozpocząć pracę.

P. Wiilogłowski protestuje najmocuiej.by w tru 
dnościach , jakie widział w zakładania spółek 
m:ał na myśli olearnię tarnowską. Obawia się tylko, 
byśmy się uie łudzili tem słowem: będzie to jakoś.

P. Kieszkowski broni p . Włelógłowskie^o, że nie 
powstawał przeciwko spółkom, lecz wykazywał 
wady dotychczasowe.

P. Mars uważa, że kraj nasz nie jest pozbawio 
ny zupełnie ludzi fachoWyck, szczegółoiej w Po 
znańskiem i w Królestwie widzitojr kwitnące Bpftłki. 
Go do składania kapitałów odraau, byliby tó do 
Irern, lecz skoro jest niemi żliwem, robi się jak 
można. Nie powinniśmy zrażać się trudnościami, lecz 
dążyć do ich zwyciężania.

P. Prezes oświadcza, że pytanie nadesłane przez 
». Sroczyńskiego o olearuiacb, a mianowicie o 
tarnowskiej, jako odnoszące się do prywatnego 
przedsiębiorstwa, uie może być przed miotem obrad 
publicznych, tem bardziej, że ta jn i  jest w poczęciu.

P. Wielogłowski oświadcza, iż zawieranie spól- 
ri uie jest to samo, co tworzenie stowarzyszeń o 
lierającycb się na narodowych szerokich podsta­
wach, a o tych właściwie mówił.

P. Kaezk 
Sr oczy ńskłe

towskiego. Dodaje tylko’słówko, że dążność wnio 
skn zmierza do utrzymania jak  największej woł 
ności w parcelowaniu. Podnosi najważniejszy ar 
gument za parcelowaniem, iż ono stać się może 
podstawą naszego dobrobytu i zamożności.

Wniosek jednomyślnie jprzyjętym został.
Zgromadzenie przyjmując ten wniosek dało naj 

lepszy dowód, iż pojmuje całą ważność tej sprawy 
Dodamy tylko, iż kwestya parcelowania gruntów 
w ogóle już tak gruntownie obrobioną została przez 
najznakomitszych w świecie ekonomistów i pnbli 
cystów, że mało co da się o niej nowego powie 
dzieć. Co się zaś tyczy naszego kraju i naszych 
strsunków, także nie raz traktowaną była, a mia 
nowicie w naszym dzienniku: tak w artyknłącb 
jak też w nadsyłanych korespondencyacb. Najzna­
komitsze pióra i najkompetentniejsze w tej mierze 
umysły dochodziły zawsze do kóńkluzyi, iż da o- 
na się jedynie rozwiązać na podstawie wolności. 
W końcu powiemy, iż jak  to nadmienili mówcy 
przemawiający za wnioskiem, a miauowicie pp 
Machalski i Dzwonkowski, nie w tem leży kwe 
stya, czy korzystniejszą jest mniejsza lab wię 
ksza własność dla kraju , fale czy lepiej jest, 
aby część większej własności przeszła do rąk poi 
skich włościan, czy też, aby całe kompleksa wię 
kszej własności przechodziły do rąk obcego ka
pitałn. ,

Po dyskusyi nad kwestyą parcelowania nastę 
puje piśmienne wotowanie na pięciu członków Ko 
mitetu. Prezes wzywa do obrachowanra vśbtów pp.

cyatywy komitetu w tym względzie.
P. Trzecieski daje za wzór Tow. ogniowe, do 

którego komisya była wybrana i rzecz do skutku 
doprowadziła. Szczera praca z cechą poważną i 
poparciem Towarzystwa doprowadzić może do 
skutku założenie ban tu  rolniczego. Jest więc 
za wyznaczeniem najprzód komisyi w tym celu.

P. Mars: Sądzę, że w interesie rządu jest, by 
gospodarstwo kwitnęło, a zatem nie może on od 
mówić środków ku temu. Proponuję zrobienie za­
raz na zgromadzeniu próby subskrypcji na bank 
rolniczy.

P. Wielogłowski podnosząc słowa p. Baszcze- 
wićza, utrzymuje, że kwestya Banku musi być 
żywotną, skoro się wszyscy nią zajmują. Właśnie 
odebrał on od p. Leona Bochenka list z proje­
ktem bankn, który doręcza komitetowi.

P. Prezes oświadcza, że ponieważ jest kilka 
wniosków, więc możemy przysląpić do glosowania 
nad wnioskami następującemu

1) Zgromadzenie uznaje potrzebę założenia ban­
kn rolniczego i upoważnia komitet do zajęcia się 
tą kwestyą z przybraniem do pomocy kilku człon­
ków Towarzystwa i przedłożenia następnie pro­
jektu.

2) Zgromadzenie ogólne raczy uznać potrzebę 
zaprowadzenia bankn rolniczego. Zaleci komiteto­
wi inieyatywę w jego utworzeniu (wniosek Dra 
Kaczkowskiego).

3) Aby zaraz spróbować subskrypcyę na zało­
żenie banku rolniczego (wniosek p. Marsa). Dwa 
ostatnie wnioski upadają a pierwszy przyjętym 
zostaje. >

Po kilku dodatkowych objaśnieniach, danych 
przez jenerała Załuskiego i hr. Ed Stadnickiego, 
odnoszących się do założenia kasy oszczędności 
wd Lwowie, Prezes oznajmia rezultat wetowania 
na pięciu członków komitetu na następne lat trzy. 
Większością głosów wybranymi zostali pp. Ludwik 
Szumańezowski, Walery Wielogłowski, Dr Gustaw 
Piotrowski, Franciszek Trzecieski, Hipolit Serc 
dyński. Na tem skończono posiedzenie wtorkowe 
raone o godzinie t zcciej. Następne posiedzenie na 
znaczone na godziuę piątą.

^ówśki j Wyjaśniam co do wniosku p. 
kgo,’ że pfojćkt olearui tarnowskiej był 

powzięty w interesie ogólnym nie zaś prywatnym;
jeżeli ogol Towarzystwa uzna go za nie właściwy, 

st*arzyszcnie może się rozwią?ać. Proszę więc< 
dysknsyą w tym | rzediniooie.
P. M. Dziedu8zycki mńiema, iż możba wziąść tch 

irzedmiot pod obrady, jeżeli czas ua to wystarczy 
po wyczerpaniu prograięn; na co się zgrom adzi 
uio i pfezydyum zgadzdją.

Dodamy tu tylko z naszej »troi.y, iż cała spra 
wa olearńf, jako przeihysłu ściśle złączonego! 
pomocniczego gospodarstwu rolnemu, zasługuje na 
szczególną uwagę, mianowicie przy wzri stającej 
prodnbcyi rzepdku. Oloaruia tarnowska tem wię 
cej na nią zasługuje, iż ten obwod znaczną ilość 
tego ziarna produkuje.

Prezes: ,Z  uwagi, żo pod Nrem 14 porsądku 
dziennego postawione pytanie przez p. Trzecieskic 
go w bliskim jest związku z kwestyą spółek 
wnosi, aby teraz do dyskusyi nad n.eni^ przystąpić 
na co się zgromadzenie zgadza. Pytanie to brzm i: 
„Czy bank rolniczy jest w Galićyi potrzebny i czy 
utworzenie go byłoby mbżebnem." Przed rozpoczę 
ciem dyskusyi Prezes Widzi. potrzebę objaśnienia, 
że jesZdZe to roku 1860 komitet Towarzystwa go- 
Hpodarczego galicyjskiego, wspóluie z izbą bandlo 
wą lwowską, przedstawił ministerstwu skarbu ?.u 
pełnie wyprawwatiy projekt statutów banku kra 
jo? ego, który dotychczus zatwierdzonym przez rząd 
nie został. ... . , ; ,

P. Trzecieski: Do założenia banku potrz-.ba kre 
dytu i kapitała. Jedno .i drugie znalazłoby się u 
uas. Kredyt gruntowy potrzebny uam jednorazowo. 
W tym roku np. tylko taki kredyt może wybawić 
właścicieli ziemskich.

Przed 4 laty była już potrzeba banku tn uzna­
ną i podniesioną.

Drugie pytanie, czy bank jest możliwym i Lbo 
dzi tu o pozwolenie najprzód rząda. Mam to prze 
konanie, że gdyby ułożony został projekt odpo 
wiedni z uwzględnieniem życzeń rządu, mógłby 
się on utrzymać.

Co do pozyskania i zapewnienia kapitałów, da 
się tu zastosować, co powiedział poprzednio p. Wie 
logłowski. Jednakowoż znalazłoby się wszystko 
przy odpowiedniej ostrożnością a jakkolwiek kraj 
ubogi, przecież 2 do 3  kroć sto tysięcy dałoby się 
ztożyćy bank znalazłby przy tem kredyt, któryby 
go poparł. Chodzi więj, o wybranie takich osób, 
któreby projekt wypracowały.

Jeu. Załuski pyta, dla czego bank ten nazwa 
nym został przez poprzedniego mówcę rolniczym.

P. Trzecieski dzieli przemysł na handlowy i 
rolniczy; pierwszy ma pomoc rządu i kupców, 
drugi niema żadnej. Tea ograniczony zostanie tyl 
ko do potrzeb rolnictw a, wszakże potem za 
kres jego może s ię  rozszerzyć.

P. Baszczewicz. Nim wyrzeczonem będzie zdanie 
o potrzebie bankti, sądzę, że potrzebneby było po 
zpanin planu przed czterema laty przez 
lwowski przedstawionego i przyczyn 
zatwierdzonym nie został.

Prdzes objaśnia, iż był to projekt banko krajo 
wego Galicyjskiego, który miał być połączony z 
Krakowskim. Rząd dotychczas nie odpowiedział, 
więc powody odmówienia nie wiadome.

P. Trzecieski objaśnia , że p ro jek t dawniej we 
Lwowie utworzony, nie znalazł poparcia u Rządu, 
który jniał zapewne na względzie interesa innych 
aprzyWilejowanych i już istniejących zakładów kre­
dytowych. Chodzi więc, by przy projekcie obecnym 
zastósować się tak do stosanków istniejących, aby 
odrżuconym być nie mógł.

P. Baszczewicz- S ądzę, i e  kwestya ta tak jest 
ważna, że dyskusjrk zajęłaby czas do wieczora, 
więc nie uważam pory za stósowuą; a zatem zda­
niem mojem byłoby uprosić komitet o dowiedze­
nie Bię, dla czego rząd nie odpowiada, i choćby 
później, osobno na8 w tej sprawie wezwać.

Dr. Kaczkowski, Bank rolniczy jest również ko 
mi80wym domem zlceeń. W nim powinniśmy mieć 
we wszystkich naszych potrzebach oparcie, a  więe 
kredyt w każdej ehwili opartyjednaknagwaraueyacb, 
a nakoniec pośrednictwo w sprzedaży naszych pro­
duktów; odwołuję się w tem do zdania wypowie­
dzianego przez p. Wiekgłovyskiego. Zresztą banki 
podobne istnieją już gdzieiudziej i w podobny 
sposób sa urządzone. Towarzystwo powinno więc 
wziąść pod opiekę podobne żałożenie, inaugurować 
je  swą powagą i w życie wprowadzić. Żądam ini-

P r z c w o r s k  3 marca. Ceny targowe w walucie 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 2-70, żyto 1 65, jęczmień 
1-50, owies 105, groch 2‘10, bób — , proso —. 
tatarka 1*65, kukurydza —>, ziemniaki 1*05, drzewu 
twarde (za siągę) 7 50, miękkie G 50, siano (za cc 
tnar) 1*00, słoma 0*60, konicz ua paszę —.

W a d o w i c e  3 marca. Ceny targowe w Wfl 
anstr*

Pszenica (za mierzycę) 2 83
•10,

. _  , żyto. 1 85, ięcfunieś
groch 8*52, bób proso 2-2vr

Jedne z dzienników dzisiejszych obstają przy 
twierdzenia, że odpowiedź gabinetu wiedeńskiego 
na notę pruską z dnia 21go lutego odeszła jnż 
5go; inne zaś twierdzą, że dopiero odeszła wczo- 
raj  7goJ Cokolwiekbądż, rzeczą zdaje się być pe­
wną, że odpowiedź odeszła; niemniej zachodzi pod 
tym względem wątpliwość , czy jest odmów ną 
lub ty lto  wymówcą, bo o przystaniu ua warunki 
pruskie ani myśleć. Za pierwszą wiadomością o 
nadesłaniu do Wiednia żądań pruskich, jirzypu- 
szczaliśmy, że ^dbinet wiedeński nie odepchnie i h 
bezpośrednio, lecz będzie usiłował przenieść kwe­
styę na inne pole. Oester. Ztg potwierdziła była 
o tyle nasze przypuszczenie, iż utrzymywała, że 
rząd anstryacki zażąda rozstrzygnięcia wprzódy 
kwestyi spadkowej, nim weźmie pod rozbiór punkta 
żądań pruskich. Dziś dziennik ten ministeryalny 
mówi: „Wobec merytorycznej treści depeszy pru­
skiej, uidpowiedź austryacką uważać należy jako 
przedwstępną. Oświadcza ona, że propozycje pru­
skie, które stanowczo odrzuconemi zostaną, nie 
są bynajmniej po temu, aby mogły stanowić pod­
stawę dalszych układów. Przeciw- propozycye mu­
siałyby na wcale innej opierać się podstawie. De­
pesza austryacka ma się odznaczać tonem bardzo 
onergiczuym, a ostrość jej głównie Jeży to sposo­
bie obstawania przy artykule 3im traktatu pokoju." 
Jeżeli prawdą je s t, ie  odpowiedź adstryaeka tak 
dalece jest ostrą, jak  być nią nie potrzebowała, 
możnaby mniemać, że Wpłynęła ua taki ton de­
peszy wiadomość o przyznaniu przez pruskich 
prawników koronnych praw dworh hobenzol- 
lernskiego do niektórych dzielnic holsztyńskich, 
lub też, że niepodobała się w Wiedniu zbyt po­
kaźna gotowość dworu francuskiego w przyzna­
waniu Prusom prawa anneksyi Księstw na pod­
stawie narodowości. Ale i tu ta samk Óebter. Ztg 
stanowczo zaprzecza, aby gabiiety  europejskie po­
pierały p. Bistnarka w przyłączenin Kiięsiw. Ajenci 
tylko pruscy usiłują tak rzecr.y przedstawić.

Wątpliwość co do terminu odpowiedzi austrya- 
ckiej rozstrzyga Nord. allg. Ztg donosząc, że od­
powiedź ta nadeszła już do Berlina ; m śi/ata za­
tem nadejść 7go. Tenże sarn dziennik w formie 
sprostowania donosi, że zatoka w Kieł tudzież pod 
wyspą Kekenis (HSrnpp) urządzone będą na por­
ty dla marynarki praskiej. Jest to zatem odpo­
wiedzią na odpowiedź austryacką. Wypadałoby 
więc wątpić, aby odpowiedź była odmówną.

Zamieszczamy dziś* w -piśmie nasŻem w dosło­
wnym przekładzie list senatora p. Segur d’Agues- 
seau do prezesa senatu w sprawie konwencyi 
wrześniowej. Dzienniki paryskie nie powtórzyły 
go wcale, a lndep. belge i Nord, które go podały, 
uie doszły do Paryża; przynajmniej Opinion na- 
tuo.ale pisze: Nie będziemy o nim mówili z dwóch 
przyczyn, naprzód, te  dziennik zagraniczny,1-85, owies 1

tstark# 2 00, kukurydza — , ziem siaki litGtj dr*ew;>j|j|tóry go umieścił, został zabrany, powtóre żeśmy
twarde (za siąg;) 9-50, miękkie 7-25, świat (za c<- 
tnar 1*30, słoma 0 ‘85, konicz na paszę 1 40

G ło g ó w  2go marca Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica ( u  mierzycę) 3-10, śyto 1-90, jęczmień 
180. owies 1*10, groch 2-80, bób — , proeo 2-40,

tnar) 110,

, kukurydza — , ziemniaki 1-20, drzewo 
siągę) 7*50, miękkie 5*50, siańo (za ec 

l  iO, słoma 0*75, konicz na paszę —.

komitet 
dla których

Przegląd Połftyezny.
D ep e tte  tth g ra U fa m .

B e r l i n  7 marca. (N .fr .  Pr.) Król odwiedzi na 
wiosnę Karlsbad. Odpowiedź austryacka nadeszła 
tutaj. Organa półurzędowe mówią z pełoą ufno­
ścią o dalszem trwaniu przymierza. Układy będą 
dalej prowadzone. Gabinet petersburski odłożył do 
pierwszych dni przyszłego - miesiąca danie zdania 
swego o notyfikacyi pruskiej w sprawie szlezwicko- 
holsztyńskiej. Car w końcu tego miesiąca przybę 
dzie do Darmstadu; spotkanie się t :  Napoleonem 
jest przedmiotem układów dyplomacyi francuzko 
rosyjskiej. •

B r u k s e l l a  7 marca. Król Leopold zamierza 
odwiedź ć wkrótce Berlin i Darmstadt.

P a r y ż  7go marca. Dzisiejszy Monitor donosi: 
Dotychczasowy poseł w Meksyku margr. Montho 
łon zamianowany został posłem w Washiogtouie; 
Alfons Dano zamianowany posłem w Meksyku 
Monitor zamieszcza notę, która mówi: Projekt u 
stawy o wychowaniu elementarnem przekazany 
Radzie stanu, nie opiera się na zasadach w ra 
porcie ministra Duruy wyłożonych. Raport miał 
tylko jako wyraz osobistego zdania ministra oświe 
cenią ogłoszonym być z powodu ważnych wyja­
śnień w nim zawartych.

P a r y ż  7 marca. (Pr.) Raport ministra Duruy, 
17 przedziałek Monitora zajmujący, ogłoszony zo 
stał bez wiedzy i zezwolenia innych ministrów, 
ale za tajnem przyzwoleniem Cesarza, który sprzy-i 
ja  zasadzie przymasu szkolnego i bezpłatnej nan 
ki elementarnej. Projekt adresu senackiego jest 
oddźwiękiem mowy tronow ej, wszelako wyraża 
życzenie ograniczenia reformy wychowania wpły­
wem kościoła.

P a r y ż  7 marca. (Pr.) Zapewniają, że minister 
Duruy podał się do dymisyi i zamianowany będzie
senatorem. .

L o n d y n  7 marca. Dzisiejszy Morning P o s tp f  
sze: RoBya otwarcie podobno przemawia w’ obec 
mocarstw o wcielenia Królestwa Polskiego. Książę 
Gorczaków oświadczył posłowi francozkiemu, że 
nieuniknionym byłoby warunkiem zbliżenia się na 
nowo Rosyi, aby kwestyi polskiej nie uwatfać już 
nadal za europejską. Bar. Brunnow wyraził się 
z czemś podobuem. ________

Wiadomość o zamiarze wcielenia Królestwa Pol 
skiego do Rosyi, potwierdzona przez iff. Post, któ­
ry zarazem donosi-, iż Rosya postawiła w Wie 
dniu żądanie tyczące się G alicji, któreby jej do 
godnem było* rzuciła popłoch m.ędzy liberalne 
dzienniki wiedeńskie i francuskie. Jest między 
tym zamiarem Rosyi a sprawą księstw  nadelbian 
skich o tyle związek, iż Rosya zjednśła sobie 
przyzwolenie Prus na tę inkorporacyę, zapewne 
pod warunkiem dopomagania Prusom w zaborze 
księstw. Botschafter utrzymuje naw et, że w tym 
duchu istnieje nota p. Bismarka do ks. Gorczako 
wa, robiąca nadto pewną nadzieję ustępstw terri- 
torialoyeh ze strony pruskiej na rzecz Rosyi, byle 
bie zwracać Danii północnego Szlezwiku. Głoszą 
także, że lord Russell oświadczył się przeciw 
wcieleniu Królestwa. Nie można pomijać znów po­
głosek o przygotowanym zjeidzie Aleksandra z 
Napoleonem, zapewne w celu, aby pod wrażeniem 
obietnicy tego zjazdu nakazał rząd francuski mil 
czenie dziennikom paryskim o wcieleniu kongre­
sówki.

go nie czytali. Dalej mówi L ’Opinion o broszurze 
przeciw konwencyi wrześniowej księcia Belluuo, 
niegdyś sekretarza poselstwa w Rzymie, także se­
natora. Oba te pisma mogą służyć za skazówkę 
obrad adresowych w senacie. Wczoraj ywż zapo­
wiadane notę Monitora mającą osłabić raport mi­
nistra Duruy o przymusie szkolnym. Nota tuka 
pojawiła się, ja k  donosi powyżej depesza. Jest 
ona zaprzeczeniem zdania Ministra i zapewne na­
pisaną została z poWodu, że inni cźłonkoWie ga­
binetu iy li przeciwnymi zasadzie przymusu szkol­
nego. Nota Monitora osłania wprawdzie powody 
ogłoszeóia raportu p. Duruy, ale kompromituje 
ministra, plan jego odrzucając. Mniemaćby nale­
żało, że t )  pociągnie za sobą wyjście p. Dnrdy 
z gabinetu; oóźby bowiem zuacąył minister, któ­
rego prjijekta zasadnicze do właściwej sfery dzia­
łalności jogo należące, odrzuconemi były ? P. Du­
rny uniósłby jednak z sobą żal ludzi dbałych o 
nauki i umiejętności. Dziwić się 4ylko możua, że 
zasada przymusu' szkolnego nie była poprzednio 
przedmiotem obrad całego ministeryum i jego o- 
gólńej dchwały. Wprawdzie donoszono, że przed­
miotem tym zajmowała się rada ministrów; wsze­
lako wątpić należy, aby go rozstrzygnęła.

Osservatore Romano zaprzecza, aby między Rzy­
mem a Meksykiem przyszło do porozumienia, jak  
twierdził Mem. diplom. Tymczasem stronnictwo 
republikanckie w M eksyku, ośmielone porażką 
frauenzką, wzmaga się, i utrzymują w  Paryża, że 
Cesarz Napoleon na radzie ministrów obstawał za 
dalszem prowadzeniem wojny w Meksyku dla ho 
uoru armii francuzkiej.

Przypnszczeaio nasze wczorajsze o cofaniu się 
separatystów z pod Richmondu zdaje się potwier­
dzać się; przynajmniej taka obiegała w Washing- 
lonie pogłoska, jak  donosją z Nowego Jorku z 22 
lutego. Głoszouo również, że uuioniści zdobyli 
Wilmington. Jen. Shermau stoi pod Charlotte, 
dokąd się cofnął Beauregard opuściwszy Ko­
lumbię.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czaso“.
W i e d e ń  8 marca wieczór. Na dzisiejszem wie- 

czornom posiedzeniu Wydziału finansowego, Dr 
Herbst zdaje sprawę za podkomitet (wnioski pod­
komitetu zamieszczone są powyżej, p. „Wiedeńu 
R ed). Bzr. Mecsery stawia alternatywę: albo przy­
jęcie, albo odrzucenie projektu rządowego. Hopfeu 
Wnosi aby wnioski podkomitetu przedłożyć Izbie. 
Bar. Mecsery oświadcza, iż rząd żadnego zastępcy 
swojego nie wyśle na obrady Wydziału; wyrzuca 
podkomitetowi, że nie wymieni! żadnej cyfry. Po- 
czem reprezentanci Rządu oddalili się Kaisersfeld 
wnosi, aby propozycyę rządową, a T a lz e ^ ^ b y  
astawę finansową przedłożyć w izbie. lir. luuski 
wnosi, iż Wydział finansowy powinien wnieść "w 
Izbie przejście nad wnioskiem hr. Vriutsa do pb- 
rządku dziennego. Wniosek Kińskiego przyjęty 
został 17 glosami przeciw 12, jak  również przy- 
jęty został wniosek względem przekazania budże­
tu na rok 1866 osobnemu Wydziałowi łożonem u 
z 36 członków, a któryby zdawał sprawę po bud­
żecie z r. 1865 (czy też podług budżetu? albo- 
wiem niemieckie nach zoaczyć może jedao lab 
drugie. Red. Cz.). W głosowaniu nad budżetem 
wojny, odrznoono wnioski Laszka, 
skry a uchwalono 18 głosami przeciw 
sek Breistla i Eisolsberga, aby z etatu tego obciąć 
17»/ milionów złr. .

Kursa. W i e d e ń 8 marca wieczór. Kolej pół­
nocna 1823. — Abcye kredytowe 183-10. — Losy 

1860 92-90.—-Losy z r . 1864 86 95 — P a r y ż

Szabla i Gi- 
16 wnio-

z r.
8 marca. Renta w końcu 67*80.

REDAKTOR o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  
Ksawery Masłowski.



4 CZAS z Czwartku 9 Marca 1865.

t (2347-1-3)

Dnia 15 Marca rb. o godzinie 9 rano,
odprawiać się będzie

W  K O ŚC IE L E  ŚW. ANNY 
d «r«cn e Nabożeństwo żałobne

za duszę śp.

Stanisława Bognńskiego,
na które Arcybractwo Miłosierdzia i Ban­
ku Pobożnego, dopełniając woli swego Za- 
pisodawcy, i pozostała po tymże wdowa, 
niniejszem zapraszają Krewnych, Przyja­

ciół i prawowiernych Katolików.

(3332-1-3) t
W Sobotę d. 11 Marca o godzinie 10 rano

odprawi się
W KOŚCIELE 0 0 . REFORMATÓW 

ż a ł o b n e  N a b o ż e ń s t w o
za dusze ś. p.

Jana hr. Wielopolskiego
i J Ó Z E F Y  z  hr. P O T U L I C K I C H

hr. Wielopolskiej.

Nakładem
Księgarni i W ydawnictwa dziel katolickich

w  K r a k o w i e
wychodzą w miesiącu Marcu r. b. nastę­

pujące nowe dzieła:
Konwencva z 15g0 Września 18643ya

i Encyklika Ojca św , Piusa IX.,
ks.

przez
arcybiskupa orleańskiego Dupanloup, 
z francuzkiego przetłómaczona.

Cena egzemplarza 60  c.

List Pasterski
ks. arcybiskupa paryskiego Jerzego Darboy 

odnoszący się do ostatniej Encykliki 
Ojca św. Piusa IX. (3309-2-3) 

Cena egzemplarza 3 0  cent.

Obwieszczenie.
L. 2632   (£323-2-3)
Dnia 16 Marca 1865 r. odbędzie się 

w ubikacyach c. k. Krajowój D yrekcji 
Skarbu w Krakowie publiczna licytacya 
z pomocą ofert pisemnych w celu udzie­
lenia zarządu Główną trafiką tytuniu na 
Kaźmirzu w Krakowie i przyłączoną do 
Głównój trafiki Drobiazgową trafikę tytu­
niu tamże.

Oferty pisemne, opatrzone znaczkiem 
stęplowym na 50 cent., wadyum w. a. złr. 
300 (trzysta złotych reńskich w. a ) , lub 
kwitem c. k. Kasy na takowe, wykazem 
pełnoletności, moralności i stanu majątko- 
wego, potwierdzonóm przez Zwierzchność 
miejscową, najdalój do dnia 15go Marca 
1865 r. do godziny szóstój wieczorem 
przedłożone być winny w Prezydyum  ck. 
D yrekcji Krajowój Skarbu w Krakowie.

Wczasie od dnia Igo Listopada 1863. 
r. do ostatniego Października 1864 r. w po- 
mienionój Głównój trafice było w obrocie: 

tytuniu funtów 35.081
w w a rto śc i......................  40.965 złr. 80 c.

znaczków stęplowych . 2.406 „ 4 „
razem . . .  43 371 „ 84 „

Ile tytuniu i znaczków stęplowych w 
Drobiazgowej trafice było w obrocie nie- 
wykazuje się, ponieważ dotychczasowy za­
rządca Główną trafiką z prawa sprzedaży 
drobiazgowćj w oddzielnej Drobiazgowej 
trafice użytku nie czynił.

Bliższe warunki licytacyi i wykaz do­
chodowy można przejrzeć w ubikacyi ck. 
Okręgowej Dyrekcyi Skarbu w Krakowie 
lub Dyrekcyi Urzędów pomocniczych ck. 
Dyrekcyi Krajowój Skarbu.

Z  c. k. Krajowój D yrekcyi Skarbu. 
w Krakowie d. 20 Lutego 1865 r.

UWIADOMIENIE.

Cukierki słodowe,
jako najlepszy środek na kaszel, chrypkę 
i słabości piersiowe, przez pierwszych le­
karzy wiedeńskich uznane, odebrał w komisie

Handel E d w a r d a  F u c h s a

w KRAKOW IE.
P a c z k a  p o  lO  c e n t ó w .

W  tymże Handlu dostać można:

WYZINY KRYMSKIEJ mało solone.
Sztokfisza moczonego

i wszelkich innych j T I a r j U S l t ,  
jako  tóż (23C7-3)

Kalafiorów włoskich świeżych.

Sprzedaż Baranów
i owiec matek

w owczarni narodowćj, czystćj krwi Ne 
gretti, odznaczącój się niezwykłą ilością 
wełny — w  S ę d z i s z o w i e ,  p o c z t a  
i d w o r z e c  k o l e i —  Wiadomości u 
dzieli Zarząd Ekonomiczny. (3360-1- 6)

Obwieszczenie.
N. 662 (2324-2-3)

Z powodu prac przygotowawczych do 
przypadającego na dniu 29 Kwietnia 1865 
r. czternastego losowania obligacyi fun 
duszu indemnizacyjnego W ielkiego Księ 
stwa Krakowskiego i Galicyi Zachodnie, 
u s ta je—  zacząwszy od 16go Marca 1865  
r .  wszelkie przepisywanie— takich obliga 
cyj, które po przepisaniu odmienne dc 
staćby musiały numera.

Z  ogłoszeniem rezultatu losowania 
przepisania takie znowu będą przedaię 
wzięte.
Z  c. k. D yrekcyi funduszu indemniza 

cyjnego.
Kraków dnia 2  Marca 1865 .

Obwieszczenie.
L. 2682 (2314-3)

Dnia 19go Marca 1865 r. odbędzie się 
w c. k. okręgowój Dyrekcyi Skarbu w T ar 
nowie publiczna konkureneya w celu u- 
dzielenia zarządu główną trafiką tytoniu 
w Tarnowie.

Oferty pisem ne, opatrzone znaczkiem 
stęplowym na 50 cent., wykazem pełno- 
letności, poświadczeniem moralności i sta­
nu majątkowego stwierdzonem przez zwie­
rzchność miejscową, i wadyum 100 złr. 
(sto złr) lub kwitem c. k. Kassy zbioro­
wej w Tarnowie, najdalój do dnia 18 Mar 
ca 1865 r. do godziny szóstój wieczorem 
rzedłożone być winny c. k. Okręgowój 
iyrekcyi Skarbu w Tarnowie.

Oferty późniój przedłożone lub nieopa 
trzone powyższemi znamionemi nie będą 
uwzględnione. Wczasie od dnia Igo L i­
stopada 1863 roku, do ostatniego P a ź ­
dziernika 1864 w pomienionój głównój 
trafice było w obrocie; 
tytoniu funtów 114.76311/3i
w artości............................. złr. 111.961 c. 56
znaków stęplowych wart. „ 37 029 „ 31

P1
D

razem „ 148.990 „ 87
Bliższe warunki otrzymania zarządu 

pomienioną trafiką główną oraz wykaz 
dochodów można przejrzeć w c. k. O krę­
gowej Dyrekcyi Skarbu w Tarnowie, lub 
w Dyrekcyi urzędów pomocniczych c. k. 
Krajowój Dyrekcyi Skarbu w Krakowie.

Z  ck. Krajowej Dyrekcyi Skarbu 
w Krakowie dnia 21go Lutego 1865 r.

Ogłoszenie konkursu
L. 300   (2313-3)

Urząd gminny miasta Sambora rozpi­
suje niniejszóm konkurs na obsadzenie 
opróżnionój u niego posady budownicze­
go miejskiego, z którą się łączy pensja 
stała rocznych 420 złr w. a. i prawo do 
emery tui y podług istniejących w ogóle 
norm dla urzędników publicznych.

Jako warunek niezbędny do osiągnie- 
nia tój posady żąda się wykształcenia teo- 
rycznego i praktycznego w zawodzie tech­
nicznym i zupełnego władania językiem 
polskim i niemieckim.

Ubiegający się o tę posadę mają tedy 
wystósować swoje podania, a to, jeźli już 
są w służbie publicznój, przez sv. ą prze­
łożoną władzę, jeźli zaś nie są, tedy bez­
pośrednio do tego urzędu w terminie 4 
tygodni od trzeciego umieszczenia tego o- 
głoszenia w urzędowój Gazecie Lwowskiej 
rachując, i w tym podaniu wykazać swój 
wiek, stan, wyznanie i dotychuzasowe za­
trudnienie.
Z  Urzędu Gminnego k. wol. miasta, Sambora 

22 lutego 1865.

Skradziono mi dnia; 7 Marca rb. P u  
g l l a r e s  *  p i e n i ę d z m i ,  oraz i W e ­
k s e l  wystawiony przez pana Franciszka 
Puchalskiego na złr. 500, któren już ża­
dnego waloru nie ma. (236s-i-3 )

A polinary  Welczowski.

M ó j  s k ł a d  w s z e l k i e g o  r o d z a j u
Nasion warzywnych, kwiato­
wych, leśnych, gospodarczych 

i t. p.,
zaopatrzył się jak najkompletniój w dobór 
świeżych i zdrowych Nasion wszelkiego 
rodzaju, przeto polecam się szanownćj Pu­

bliczności do łaskawych zamówień.

O b s z e r n e ,  3  a r k u s z o w e  Ka t a ­
l o g i  w polskim i niemieckim języku 
rozdają się i przesyłają na żądanie franco 
i bezpłatnie.

M larol N eum ann
w e  L w o w i e .

M F 'L o k a l  s p r z e d a ż y  przy placu Fer­
dynanda Nr. 361.

Z a k ł a d  o g r o d n i c z y :  na Żółkiewskiem 
przedmieściu N. 323.

i m -  Zamówienia na Nasiona z mego składa 
przyjmuje w K r a k o w i e :  p JP. A .  łP o la ń ­
s k i ,  mały Rynek Nr. 433, u ktorego także do • 
tac można bezpłatnie katalogów. (2211- 8 - )

Uznania godne.
Z pomiędzy tylu Fotografów zatrzy­

mujących się w naszćm mieście p. Wy 
spiański ze Lwowa potrafił nietylko jak  
najzupełniej zadowolnić, ale oraz zdolno 
ścią swoją i prawością charakteru zy­
skać sobie powszechny szacunek. P. W y­
spiański jako technik posiada dar korzy­
stnego ustawienia osoby i oddania rysów 
z uderzającą wiernością, tak iż roboty je­
go śmiało porównane być mogą z Foto- 
grąfiami najpierwszych zakładów zagra­
nicznych. Oprócz tego jeszcze jest go- 
dnóm pochwały, że nie przyjmując żadnych 
zadatków, różni się zaszczytnie od wielu 
innych najczęściej przybyszów, którzy, re ­
komendując się nieswoją robotą, zbyt ni- 
-ką ceną i szumnemi anonsami starają 

zwabić niedoświadczoną publiczność, 
której raz wziąwszy zadatek narzuca- 

potóm swoją lichotę niemającą wcale 
żadnój wartości. (2351-2-3)

W  Imieniu mieszkańców 
Sącza.

W y s p r z e d a ż  c z ę ś c io w a  
p r z e z  Ł ic y t a c y ą

koni młodych, ogierów i * 
źrebiąt pochodzących ze 
słynnćj krwi oryginalnych
koni arabskich: Haylana, ___

Dzielfa, Budzarysa, Dz ierana, Babdana, Auwana, 
Elazusa, Kohejlana, Elszama, Managi, Antara, Bag­
dady, odbędzie się w stadzie Dębieóskim na 
16 Marca 1865 r. o godzinie 2 po południu, i 
Marca t. 1865 r. o godzinie lOIćj z rana.

Dębno leży na głównym trakcie Krakowsko 
Lwowskim, 1] mili od stacyi kolei źelaznćj Sło 
twina, zkąd \ mili gościeócem dobrym do mia­
steczka Brzeska, zkąd 1 mila do Dębna traktem 
głównym Krakowsko-Lwowskim; od miasta T ar 
nowa 2j mili traktem głównym; od mtasta Bo 
chni 5 mil tymże traktem. (2366-1-2)

17

600 feo rcy
Ziemniaków cebulkowych

do sprzedania w  S ę d z is z o w ie
wiadomość bliższa w Zarządzie Ekono 
micznym w  S ę d z is z o w ie .

Uprasza się o wczesne zamówienia 
gdyż od 31 go Marca zostaną niesprzeda 
ne ziemniaki wyrobione w gorzebi.

(2361-1-3)

Doniesienie.
Posadę nadleśniczego w Królestwie 

PoLkićm ogłaszaną w niniejszóm dzienniku 
z datą 28  listopada 1 8 6 4  r. otrzyma 
pan Alojzy Cerchau z W ilkowic pot 
Białą, co cię wszystkim pp. Kompeten- 
tom podaje do wiadomości. (2 3 3 3 ;

G. Winger.

W  Gromniku,
A a A k  obwodzie Tarnowskim, od 20go 
Lutego r. b., następujące O G I E R Y  za 
opłatą puszczane będą:
„Arystokrat“ gn. pełnćj krwi angielskićj. 

z „Crockery" po „Roccoco" . .6 0  złr, 
Hulluk" brun. kaszt. ang. z „Fe-
niksy" po „Seymourze".................. 30 ,

„ Smoku szpak, angiel., z „Miss-Nel-
ly“ po „Sir D avidzie"...................30 ,

„Helman" gniady angielski orient.
z „Teskere" po „Hulluku" . . . 30 , 

t Arlekin"  siwo ta ran t angiel. orient, 
z „Tatarki" po „Arystokracie". . 30 , 

Dla służby od kaźdćj klaczy 1 złr. w. a. 
Utrzymanie w stajniach dworskich podług cen 
targowych. — Bliźszćj wiadomości udziela Ża­
rz ąd gospodarski w G r o m n i k u ,  ostatnia poezta 
Ci ę ż k o wc i e .  (2272-6)T

Się
od
j»

F O L W A R K ,
sto morgów ornćj ziemi, 15 morgów łąk, 
budynki w dobrym stanie mający, — jest 
z wolnój ręki do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość za listami frankowanemi, 
ta Tuchów, pod adresem: T .  O . 

(2364-1-3)

pocz-

P I L U L E S

DE V A L L E T
Pigułki te potwierdzone przez paryzką aka­

demię medyczną, są środkiem niezawodnym 
powszechne użycie we Francyi mąjącym prze­
ciw bladości cery, upławom i  osłabieniu o- 
gólnemu, szczególniej u kobiet. Pigułki te 
nie psują i nie szkodzą zębom, jak wiele in­
nych żelezistych preparatów. Na etykietach 
dołączonych do flakonów wymagać należy pod­
pisu „Val l e t . “

Dostać można w W a r s z a w i e  w skła­
dzie materyałów aptecznych pp. Galie i Mro­
zowskiego; i w aptekach pp. Chrościckiego 
w Wi l n i e ;  Rukera we L w o w i e  i Bruno- 
na Miczyńskiego w Kr akowi e .  (2028-5 )

! RUDOLF 5LIXELLI 4 L
BLACHARZ,

przy ulicy Mikołajskiej 
W KRAKOWIE,

znany z robót pp. Właścicielom i Przed­
siębiorcom budowli przez siebie wykona­
nych — poleca się do p o k r y w a n i a  d a ­
c h ó w ,  w le ź  z'wszelkiemi ozdobami, ja ­
kim bądź metalem w każdym czasie.—(Ten­
że posiada znaczny zapas m a s z y n  d o  
k a w y  oraz n a c z y ń  k o c l i e n n y c h  i 
wszelkich wy robót? blacharskich po cenach 
u m i a r k o w a n y c h .  (2359-l-3)T

* * * * * ** * * * * * * * * ll* * * * * * * * * * * * * £

Z kapitałem 1.500 złr. W. a.
i gwarancyą w kwocie 6 0 0 0  złr. w. a. 
na swoim nieruchomym majątku, życzy 
sobie człowiek młody, kawaler, czynny 
obecnie przy c. k. urzędzie, opatrzony 
dobremi św iadectwam i, umieszczenia 
w Krakowie przy przedsiębiorstwie han- 
dlowćm, lub też przystąpienia do spółki.

Przyjąłby także zarząd domowy lub 
gospodarstwa za złożeniem kaucyi.

Wiadomość na listy franco do admi- 
nistracyi „Czasu" pod literą R. E. Z.

(2300-3)

W ieś w Galicyi,
o milę od kolei źelaznćj położona, j  o 3 
mile od Krakowa, mjąca 360 morgów roz 
leglości, jest z wolnój ręki do sprzedania 

Zgłosić się pod adresem : V. TUL, w Kra 
kowie, przy ulicy św. Józefa, w domu pod 
liczbą 88/70 na drugiem piętrze. ( 3 3 5 3 - 2 - 3 )

Tajemnic
GRY w  LOTERYĘ,
oraz w jaki sposób p e w n e  wygrane 
mieć m ożna, uczy podpisany, którego 
wyjaśnienia już od dawna, jako n a j l o p  
s z e  i n a j k o r z y s t n i e j s z e  w tyrn 
rodzaju, uzyskały uznaną s ł y n n o ś ć  i 
w a r t o ś ć ,  przeto wszelkie dalsze wy 

chwalania są z b y t e c z n e .
Dla zapobieżenia niemożności odpo­

wiedzi lub jakićj zwłoce, uprasza się o 
d o k ł a d n e  podanie adresu w k a ż d y m  
liście. —  Bliższych warunków itp. można 
się dowiedzieć na listy frankowane (do 
których przyłączone są 20  cent. w. austr. 
papierkami) —  n i e f r a n k o w a n e  listy 

zapytania n i e przyjmują się. —  Należy 
u w z g l ę d n i ć ,  że pomimo, iż na każde 
zapytanie udziela się odpowiedzi jak naj 
chętnićj, nie zawsze jednak odpowiedź, 
jakby tego i n t e r e s  w y m a g a ł ,  może 
być n a t y c h m i a s t  uskutecznioną. 

Adres na listy opiewa:
„Ingenieur A g .  B o l d ,  Particulier,

p. r. H a m b u r g  a. d. E lb e .“ 
P r z e s t r o g a : P rzed wielką mistyfika- 

cyą w tym względzie przestrzega się 
jak  najmocnićj. (2331-1-6) T

V  w j kształcony, także w go- 
I  spodarstwie posiadający do 

dre świadectwa, poszukuje posady do le­
śnictwa lub do gospodarstwa.

Bliższą wiadomość w handlu W. Schle- 
singera na Podgórzu listownie pod lit. 
M. T .  lub też ustnie powziąść można.

(2347-2-3)

n o  z a r z ą d u  e k o n o m i c z n e *  
g o  i  l e ś n e g o ,  p o s z u k u j e  
s i ę  u z d a t n i o n e j  o s o b y .

Najpożądańszym byłby kawaler w do- 
zralszym wieku. —  Wymagane będą nie 
tylko świadectwa, lecz oraz rekomenda- 
cyje wiarogodnych osób. —  Osoby po­
siadające powyższe warunki a w doda­
tku kapitalik paru tysięcy złr., który mó­
głby być umieszczonym za odpowiednim 
procentem przy majątku, otrzymają pier­
wszeństwo. — Zgłosić się „Poczta P i l ­
z no ,  pod liter. Z .  Z .  (2345-3)

Ważne dla pp. Gospodarzy!
Najobfitsze procenta przynoszą kapita­

ły, użyte na uprawę łąk i na drenowanie 
tychże. (2 3 0 9 -2 -5 )  T

W szystkich tego rodzaju robót, jako to 
niwelowania, robienia planów, jako też 
uskutecznienia tychże, podejmuje się za 
bardzo mierne wynagrodzenie

J . N. H aas,
technik do sztucznśj uprawy łąk i drenarz

W KRAKOWIE,
przy ulicy Grodzkićj pod L. 95.

Także jest u tegoż, jako też i we wszyst 
kich księgarniach Galicyi do nabycia książka 
„ P r a k t y c z n y  g o s p o d a r z  ł ą k , “  
(Der praklische Wiesenwirtli), przez J . R, 
Haas, technika do sztucznąj uprawy łąk, za 
cenę jednego egzemplarza tylko 1 złr. w. a.

W i e ś M i r O S Z Ó W
w powiecie Miechowskim, w Królestwie 
Polskiem położona, mająca przeszło 3 00  
morgów gruntu —  jest każdego czasu do 
wydzierżawienia. —  Bliższa wiadomość 
na Prokuratoryi Kapituły Katedry Krak 
w domu narożnym pod Zamkiem lub na 
miejscu w Miroszowie. (2 3 5 2 -2 -3 )

BANDAŻ  
elektro •‘medyczny.

Wynaleziony pi zez braci Marie doktorów 
w Paryżu, zamieszkałych na ulicy Grenelle St. 
Honorć Nr. 8, za1 który otrzymali patent na lat 
15. Leczy radykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. 
Liczne doświadczenia lekarzy francuzkiego fa­
kultetu dowiodły, że bandaż panów Marie uży­
teczniejszym jest od wszelkich bandażów dotąd 
wynalezionych, a to ze względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznćj objętości, jak 
również z uwagi na jego działanie elektro;me- 
dykalne, które wybornie leczy tę niemoc. Ście 
śnia i przyprówadza do normalnego stanu części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim 
czasie.

Cena prostych bandaży w P a r y ż u  franków 27 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandaże dla 
dzieci franków 20. — Do każdego dołączona jest 
metoda użycia. (2022 -  9.)

0UF" Dostać można w aptece p. B. M i c z y ń -  
s k e g o  przy ulicy Floryaóskiój w Krakowie, 
wSkładzie materyałów aptecznych p. G al l ego 
w,i Warszawie, tudzież u p. C h r o ś c i c k i e g o  
w Wilnie, i R u k e r a  we Lwowie.'

P R O M T S V
Losów kredytowych,

itórycli ciągnienie odbędzie się dnia Igo  Kwietnia 1865  r., sprzedaje podpisany 
Dom Handlowy po cenie 4 złr. wraz z stęplem.

•Fan Minrll w Krakowie.
Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w  domu p. barona Mi heskiego 

(2307-5-i5)T drugi dom od pałacu JW . hr Polockiego.)

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne p a rO W Ó J  t o g l d g l  p o c z to w e j  

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

f f K a m f t m r g i e i i i  i  N o w y m  J o r k i e m

jodług okoliczności przytykająca do S o u th a m p to n ,  za pomocą okrętów parowo-poczt.
T e u t o n i a ,  kapitan H a a c k ,  18 Marca.
C r r i n a n i i i ,  „ M ih te rs , i Kwietnia
B a v a r i a  „ Ma u h e ,  15 Kwietnia

S a x o n ia ,
Teutonia
Uermnnla

kapit. M e ie e
S ta n e k

JEhlet's
29 Kwietnia 
13 Maja.

C e n a  p n e w o i u  o sA b « Pierwsza kajuta tal. I S O ,  druga kajuta tal 1 lO .  między-pokład taŻ*eo 
C e n a  p r z e w o z u  t o w a r ó w :  Ł. 8 .  lO  od beczki o 40 stopach sześćciennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%,.
Ekspedycye do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych, nastąpią: 

dnia 1 Kwietnia przez okręt towarowy U o n a u  kapitan J fte ie r ,
" 15 dto n n „ O tle r  „ l l i n j / ' n .

Bliższych szczegółów udzielaj A u g u s t  M to lłen . następca Wm. Mi l l e r a  w Hamburgu.
JP ^Z upe łne  i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:

(2004-5-) _____________  S ł a a r  6c €i e i s h o f e r  w WIEDNIU, Kohlmarkt Nr. 30 -

SEKRETARZ
Dyrekcji Towarz. Przyjaciół Sztuk Pięknych

w  K r a k o w i e

ma zaszczyt donieść Szanownćj Publi­
czności, że wystawa tegoroczna Sztuk 
Pięknych otwartą została z dniem 5ym 
Marca w lokalu Towarzystwa, przy ulicy 
Brackiej w domu Barona Larissa na 

piętrze. Zwiedzać ją można codzien­
nie od godziny H e j  do 2ej po połu­
dniu. Dla panów Akcyonaryuszów Towa­
rzystwa wstęp jest bezpłatny za stałemi 
biletami, które wydaje kancelarya Dyre­
kcyi na imię Akcyonaryusza za okaza­
niem akcyi tegorocznej opłaconój. Ak- 
cya sama bez biletu nie służy za wstęp. 
Bilet jest ważnym tylko dla jednćj oso­
by. —  Dla osób nienależących do T o­

warzystwa Sztuk Pięknych 
w s t ę p  j e d n o r a z o w y  k o s z t u j e  

c e n t ó w  3 0  o d  o s o b y .
Uprasza, się aby za we.ściem na sa­

le, zażądać biletu u odźwiernego, skła­
dając opłatę, i bilet takowy zatrzymać.

Panowie Akcyonaryusze, którzy do­
tychczas akcyj swych nie opłacili, pro­
szeni są, by to uskutecznić raczyli.1

Kraków  dnia 6 Marca 1865  r.
W alery  l i  ieloylowskt.

(2326-2-3)

Am M osen berg ,
Doktor Medycyny, Chirurgii

i Akuszeryi,
leczy  za  p o m o cę

E l e k t r o -  M a g n e ty z m
następujące słabości z nąjlepszym, często nad­

spodziewanym skutkiem:
gościec, podagrę, ból głowy, zawrót gło­
wy, rew twarzy (tic douloureux) i  inne bóle 
nerwowe] wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 
osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych
  — —— /. ja.M . o//: n A A a — —     — a —. .szpiku pacierzowe^,

J i
członków; słabości
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i sta 
bośó wzroku. (2015 8)

Ordynuje od godziny 3ąj do 5ąj po połu­
dniu na Stradomiu pod L. 14.

Wieś za 15.000 złr.
wal. a. gotówką, z wolnej ręki do sprze­
dania. — Położona przy gościńcu mię­
dzy Gdowem a Myślenicami, 3 %  mili 
od Krakowa. Obecnie z Propinacyą i ka­
mieniołomami wydzierżawiona, przynosi 
1,200 złr. czystych dochodów; budynki 
murowane w najlepszym stanie.—  Bliż­
sza wiadom ość pod adresą: H. T, poczta 
Dobczyce. ( J 298- 3)  t

z KOSGI 
J a k ó b a  F e i t l a

W  T A R N O W IE .

Niniejszern pozwalam sobie szanownym 
Właścicielom dóbr polecić jak najmocnićj 
mąkę z kości mego wyrobu , i  tem nad­
mienieniem , że i nadal głównem mojem 
staraniem będzie zupełne zadowolenie sza­
nownych u mnie kupujących uzyskać.

Sądzę, że zbyiecznem byłoby udawać się 
do szczególnego wychwalania mego wyrobu, 
gdyż ogólne uznanie, jakie tenże dotąd 
u wszystkich u mnie kupujących uzyskał, 
i jak najliczniejsze zamówienia, Któremi 
moja fabryka zaszczyconą zostaje, dają naj­
lepszy dowód o jego szczególnej jakości.

Utrzymuję 2 g a t u n k i  M ą k i  z ko ś c i :  
lszy o ólnie uznaną Mąkę z kości na su 

rowo tłuczoną.
2gi Mąkę z kości wyparowaną, do którćj 

nie potrzeba kwasu siarczanego. 
Żebym był w możności dokładnego do­

trzymania terminu dostawy, upraszam o 
w c z e s n e  zamówienia.

Zamówienia przyjmuje: 
w  T a r n o w i e :  Fabryka przy trakcie 
Lwowskim obok rogatki, —  oraz Trafika 

naprzeciw Hotelu Krakowskiego. 
(2362-1 3) T Jakób Feitel.

C. k- Teatr w Krakowie
pod Dyrekoyą 

A d a m a  M i t a z x e u ' s k i e g a .

W e Czwartek dnia 9 Marca

STAROŚWIECCYZNA

P o s t ę p  C z a s u
Szkic Dramatyczno-Komiczno-Krotofilny w 4 a- 

ktach ze śpiewem, przez J . N. Kamińskiego.
Kur* papierów I pieniędzy.

Kraków  8 marca.

, nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banknoty pras. 150zł. 
Srebro nowe au str.. 
Dukaty austryackie 

holend. ważne 
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs 
Listy galic. nowe z k.

„ stare 
Oblig. indem.
Ak. k. g. bez k . i dyw.
Wiedeń 8 mar. (teł.) 
5; Metaliki 
5« Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

» „ kred.
Losy 5jJ zr. 1860 .
Srebro .....................
Londyn 10 fnt. szter. 
Dnkat pojedynczy

żądają płacą

112 109
121 118
95 94

455 447
149 146
168 165
90i 89,

112 111
5 35 5 25
5 34 5 24
9 08 8 93
9 32 9 17

72 S - UJ—
7 6 ] - 75] —
76 — 75 -
224 221

złr. cent.
71 80
78 70

80J —

183 20
93 10

110 50
112 50

5 £2

Wiedeń 1 marca.

5J Metaliki na w. a. 
n Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k 
„ Obi. ind.niż. Aus. 
» »  V węgiers,
„ „ „ chor. lb.

H  ukow
„ „ „ siedmgr.
„ Poźyczk. n. wen. 
L isty  zastawne: 

5J Banku nar. 6-letn,
„ „ „ 10-letn.
» * * 12-mie.
„ „ „ losów.

48 Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 
» » „ 1854
? a .  I860
a jj » 1804
„ Como-Rente.
„ Kredytowe 
„ tryest na 4 j  !
„ żegl. par. na D. 
„ ks. Esteihaz. 

Księcia Salm.

żądają płaca

67 55 67 45
78 75 78 65
71 90 71 80
89 25 88 75
75 - 74 75
75 25 74 75
74 20 73 75
72 25 71 75
72 — 71 50
95 50 95 —

102 25 102 —

92 60 92 40
72 — 71 50

161 75 161 25
89 50 88 25
93 35 93 25
87 10 86 90
18 25 17 75

129 25 129 —

114 50 114 —
86 50 86 —

115 50 114 50
31 50 31 —

Losy ks. Palfy . . . 
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Geńois . 
„ miasta Budy . .  
„ ks. Windischgr. 
„ hr. Waldstein .
„ hr. Keglevich . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-ą 
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Czemiowiec.zwpł. 35* 
Kursa zagraniczne.(3 miesięcme)

Amster. 100 złh. d 4 
Augsg. 100 zł, nr.
Berlin 100 ta l..
Frankf. n.M.100 
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar.
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.

V
u
o  6

M ąJł pla«4

30 _ 29 50
27 50 27 -
27 75 27 25
27 50 27 -
18 30 18 —
20 — 19 50
15 — 14 50

801 800 —
184 40 184 20
481 - 479 —

1822 1820
198 40 198 30
135 25 134 75
123 75 123 50
246 a. 245 50
223 25 223 —

61 75 61 25

— S ~
*4. _

94 50 94 40
— mm

94 65 94 55
84 59 84 30
— _

112 50 113 50
44 75 44 70

Waluty.
Cesara, korony. . . 

n pół korony. 
„ dukaty na wag 
„ „ obrączl

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ry d e ry k i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
S reb ro .......................

, kupony . . . .  
talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. •

Lwów  6 marca.

Dukat holenderski .
austryacki . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

m. k.

iądają płacą

15 45 15 40
— _

5 32 .'» 31
5 32 5 31
5 30 5 28
9 02 9 —
15 65 15 60

9 45 9 40
9 20 9 16

11 30 11 25
9 23 9 20

111 15 110 85
111 15 110 86

1 67 1 66]
1 66 J s 1 66

5 30 5 26
5 33 5 28
9 25 9 12
1 78 1 74]
1 67] 1 66

72 30 71 68
75 85 75 25
74 13 73 53

iądają I Plącą

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

79 16 
223 88

78 50 
221 75

Warszawa 7 marca. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast I II  okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz. bydgo. „

14 17

7 1 -

78 —

88 51 
1 74, 

14 13
-- 12]

7 0 -  

77 25

Wrocław 7 marca. 
Banknoty austryac. . 
Polskie bilety bank. .

„ Listy zastaw.
Poznali, List. zast. 4%

Oblfgi kolei krakaszL

90]
80]
75]

1
I

I
1

3
S

Paryż 7 marca. 
Renta 3 % ................ 67 85

Londyn 6 marca. 
Konsole.................... 88]

Pociągi osobowe na kolejach itla tn ych  

Odchodzą:
* Krakowa do Wiednia 7 rano; 8.30 po południu— do- 

Warszawy o godz. 8.30 po południu «— do Wt ooła- 
wia 8 rano — do Ostrawy (przeć Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8/rano — do I adowo 10.80 rano; 8 
80 wieczór-- do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.80 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed pułn* 

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy ao Granicy 11.16 przed południem; no 

południu: 7.56 wieozór. 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieotdr. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieozór— z Wro 

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prac 6.9 
wieczór;— ze L w ow a  2.54 po południu; 6.16 rano 
z Wieliczki 6.20 wieozór. 

do Przemyśla z Krakowi 4.43 po połndnin; 
do Lwowa z Krakowa 8.88 rano; wieozór 8.40

O d p o w ied z ia ln y  R ząd c a  D ra k a m i A n to n i Rother.


